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Poznań, dnia 29 września 1909.

Nie tędy droga!
Wczoraj już krótko pisaliśmy o wiecu 

posła Kulerskiego w Moabicie, dziel­
nicy berlińskiej, który to wiec miał charakter 
politycznej awantury. Jeżeli dzisiaj do sprawy 
tej powracamy, nie czynimy tego zgoła w celu 
wszczynania ponownej polemiki z posłem Ku- 
lerskim o stanowisko większości Koła w spra­
wie reformy finansów. Byłoby to przecież 
rzeczą, zupełnie bezcelową. W Parlamencie 
poseł Kulerski „płakał", gdy za namową kie­
rowników Koła oddał głos swój za t. zw. 
ustawą finansową; obecnie poseł Kulerski 
rozdziera znów szaty nad nierozumem tych, 
co zrozumieć nie mogą polityki większo­
ści Koła, do której poseł Kulerski należał, 
I tak idzie w kółko. Gaz. Grudziądz­
ka w nieskończoność zamieszcza „piorunujące" 
artykuły w sprawie reformy finansów, wobec 
których przypomina się mimowoli dowcipny 
okrzyk rozpaczy jednego z członków socjali­
stycznego zjazdu w Lipsku, że kategorję lu­
dzi, niebezpieczniejszą od t. zw. „dauerred- 
nerów" stanowią... „dauerschreiberzy". Ale 
— powtarzamy— mniejsza z tym; ostatecz­
nie w pewnych granicach obowięzuje i w 
stosunku do prasy przysłowie: wolnoć Tomku 
w swoim domku!

Wiec w Moabicie nie był jednakowoż 
„domkiem" posła Kulerskiego. Społeczeń­
stwo musi sobie stawić pytanie: czego jest 
wiec moabicki zapowiedzią, względnie czego 
zapowiedzią być może? Będziemy na py­
tanie to usiłowali odpowiedzieć możliwie ob- 
jektywnie.

Dzień. Beri, nazwał wiec w Moa­
bicie „nielegalnym, pomijającym świa­
domie Komitet polityczny, jedynie do zwoły­
wania wieców politycznych i wyborczych 
uprawnioną władzą, podlegającą Centralnemu 
Komitetowi wyborczemu na Rzeszę niemiecką 
z siedzibą w Poznaniu.

Na ten argument Dziennika Beri, go­
dzić się nie możemy. Ze stanowiska de­
mokratycznego sądzimy, że każdy 
obywatel ma w zasadzie prawo zwołania 
wieca politycznego, nawet w okresie przed­
wyborczym. Tylko, że taki wiec nie może 
sobie rościć pretensji do miana wieca, któ­
rego uchwały obowiązują ogół. Nie można 
nikomu zakazać urządzenia np. partyjnego 
wieca agitacyjnego przed walnym zebraniem 
wyborczym, zwołanym przez powiatową wła­
dzę wyborczą, a ustanawiającym listę kandy­
datów poselskich. Nie moglibyśmy się zgo­
dzić na skrępowanie inicjatywy 
obywatelskiej w sprawach politycz­
nych. I bez tego jest tej inicjatywy aż 
nadto mało.

flenrylg Sienkiewicz:

- WIRY.
Przedruk wzbroniony. 

(Ciąg dalszy).

Dolhański podziwiał zawsze wszystko, co 
angielskie, zacząwszy od Izby lordów, a skoń­
czywszy na wyrobach z żółtej skóry, ale obec­
nie podziw jego wzrósł jeszcze:

•— Jeżeli i jej posag oblicza się nic na złote 
polskie, ale na gwineje — monologował dalej — 
to Władek w czepku się rodził“.

I ponieważ był egoistą, a przytym człowie­
kiem odważnym, więc po chwili przestał sobie 
zaprzątać głowę Krzyckim, oraz niebezpieczeń­
stwem, jakie groziło wszystkim i jemu samemu, 
a począł rozmyślać o swym położeniu w 
świecie.

Przypomniał sobie, że raz jeden w życiu 
mógł się sprzedać za gruby posag, ale z takim 
dodatkiem, że \volał się wszystkiego wyrzec.

Że poseł Kulerski, chcąc wystąpić pu- 
snie na gruncie berlińskim z apoteozą 

swojej i większości Koła polityki, nie u ciekł 
się do pośrednictwa berlińskiego Komitetu 
politycznego, który politykę tę był już potę­
pił w zasadniczej uchwale, wydaje nam się 
zupełnie zrozumiałym. Poseł Kulerski miał
do tego formalne prawo.

Rzecz inna, czy poseł Kulerski postąpił 
sobie po obywatelsku, korzystając z 
tego prawa w tym przypadku i w 
ten sposób.

Wiec moabicki oznacza lub oznaczać 
przynajmniej może zapoczątkowanie ruchu 
polityczno -wiecowego w sprawie 
reformy finansów i stanowiska większości Ko­
ła. Poseł Kulerski powinien sobie zdawać 
sprawę z następstw swego kroku politycz­
nego. Poseł Kulerski powinien uprzytomnić 
sobie, w co zamieniłyby się nasze wewnętrzne 
stosunki polityczne, gdyby obiedwie strony, 
i zwolennicy i przeciwnicy polityki większości 
Koła, wszczęły obecnie na wielką skalę akcję 
polityczno-wiecową w sprawie reformy finan­
sów. Ta akcja napewno nietylko nicby nie 
wyświetliła, ale pogrążyłaby kraj w gorszą­
cym zamęcie politycznym. Dwie trzecie tych 
wieców zakończyłyby się, jak moabicki, poli­
tyczną awanturą.

Ażeby to przewidzieć, nie potrzeba być 
wcale bardzo jasnowidzącym, potrzeba tylko 
umieć podporządkować własną próżność, ambi­
cję i zaciekłość dobru publicznemu. A prze­
cież organ posła Kulerskiego deklamował 
o tym w ostatnich tygodniach tak wiele!

Nie chcielibyśmy, żeby nas źle zrozu­
miano. Jest rzeczą nieuniknioną a nawet 
bardzo naturalną, że sprawa reformy finan­
sów wypłynie na wiecach publicznych. Mamy 
na myśli poselskie wiece r e 1 a - 
c y j n e. Wynika to z wzajemnego stosunku 
posłó* 1 * i i wyborców. Wyborcy mają prawo 
żądać wyjaśnień od swego posła, który znów 
ze swej strony będzie chciał wyborców prze­
konać o słuszności swego postępowania poli­
tycznego. Wiecami relacyjnymi kierują 
wszakże władze wyborcze, które niewątpliwie, 
przynajmniej w olbrzymiej większości wypad­
ków, będą umiały lepiej zapanować nad na­
miętnościami politycznymi od moabickich po­
pleczników posła Kulerskiego.

Kto płaci moralne koszta polityczne ta­
kich awantur, jak moabicka ? Bezpośrednio 
oczywiście poseł Kulerski, ale pośrednio — 
i to jest najfatalniejsze — całe Koło. 
Prasa hakaty styczna rozkoszuje się obelgami, 
jakie na wiecu w Moabicie miotano na sie­
bie wzajemnie, a przedewszystkim drwinami, 
jakimi obrzucano bądźcobądź członka Koła. 
Kto wiatr sieje, zbiera burzę, — tylko, że 
w tym przypadku zbiera ją oprócz siewcy 
także Koło jako takie.

Gdyby jednak znaleźć dodatek, podobny do 
panny Anney!

I nagle ogarnął go pewien żal, że po po­
znaniu jej, nie zajął się nią bliżej i nie starał się 
wzbudzić ku sobie jej zajęcia. Kto wie, myślał, 
czy w swoim czasie nie byłoby to możliwe.

Ale w takim razie może należało przedsta­
wić się jej bardziej rycersko i romantycznie, a 
mniej klubowo i drwiąco. Widocznie to nie był 
jej „genre“!

Przedewszystkim jednak nie należało się 
łudzić co do pani Otockiej. Dolhański podej- 
rzywał od pewnego czasu kuzynkę o ukryty 
sentyment dla Grońskiego i jednocześnie nie 
mógł zrozumieć, co w Grońskim mogło się ko­
bietom podobać.

Obecnie jednak ogarnęło go pewne zwąt­
pienie o sobie samym, czuł bowiem, wbrew do­
brej opinji, jaką miał o sobie, że było w nim 
coś chybionego, że w jego wewnętrznym me­
chanizmie brakło jakiegoś kółka, bez którego 
cały mechanizm nie szedł jak należy. — Jeżeli 
bowiem, (rozmyślał dalej), ja mogę się utrzymać 
na powierzchni tylko przez bogaty ożenek, a

Polacy w Niemczech a niemcy-katolicy w 
Galicji. Jak wiadomo, na zjeździe niemców- 
katolików we Wrocławiu oświadczono się w 
rezolucji, dotyczącej szkół symultannych, za 
wykładem religji w języku ojczystym. „Roz­
goryczył“ się tym niejakiś p. Juliusz Pem­
il o f e r i wystąpił imieniem niemców-katolików 
zamieszkałych w Galicji z „listem otwartym do 
katolickich rodaków w Rzeszy niemieckiej“, 
malując w czarnych kolorach położenie niem­
ców-katolików w Galicji, którym „uniemożliwia 
się wykonywanie praktyk religijnych w języku 
ojczystym“.

Jeremiady p. Pernhofera są tak ogólniko­
we, że trudno oczywiście dać na nie odpowiedź 
ścisłą. Dla charakterystyki ..listu otwartego“ 
zwrócimy tylko uwagę, że p. Pernhofer bez za­
chłyśnięcia się stawia garstkę niemców-katoli­
ków, rozsianych po różnych okolicach Galicji, 
na równi z blizko czterema milionami polaków, 
siedzących od lat tysiąca zwarcie na własnej 
glebie.

Nie potrzebujemy chyba zaznaczać, że „list 
otwarty“, p. Pernhofera przypadł nadzwyczaj do 
gustu pismom w rodzaju Koln. Ztg. i Tagi. Rund­
schau.

O osiedlaniu niemieckich robotników kole­
jowych w Poznańskim donosi S chi es. Ztg., 
że akcja ta wydała dobre rezultaty i szybkie 
robi postępy. Pierwszą próbę zrobiono na ośmiu 
stacjach linji Ostrów - Krotoszyn - Leszno-Zbą- 
szyń w okręgu dyrekcji kolejowej poznańskiej. 
Później stworzono także podobne osady robo­
tnicze w okręgu dyrekcji bydgoskiej na linji 
Gniezno-Inowrocław oraz Inowrocław - Dama- 
sławek-Rogoźno. Domy mieszkalne są dosyć 
obszerne i starczą także dla żonatych robotni­
ków z większą liczbą dzieci. Każdy robotnik 
tiostujg oprócz małego ogródka kawałek ziemi, 
który dostarcza rodzinie jego najpotrzebniej­
szych płodów ziemnych i paszy dla jednej kro­
wy lub kozy i dwuch świń. Warunki opłaty 
mieszkania i dzierżawy są bardzo korzystne. 
Przy kolonizacji tej wchodzą w rachubę tylko 
robotnicy narodowości niemieckiej, którzy pod 
względem moralnym, zdrowotnym, służbowym 
i politycznym (!) są bez zarzutu. Pier­
wszeństwo mają robotnicy kolejowi, którzy 
z innych prowincji zostali przesiedleni.

Komentarze zbyteczne.

Zjazd socjalistów niemieckich
z ?rus Królewskich.

Elbląg, 28. września.

W niedzielę odbył się tu na sali „Vereins- 
garten“ zjazd socjalistów niemieckich z Prus 
Królewskich. Przybyło 22 delegatów zastępu­
jących 11 okręgów wyborczych, pomiędzy nimi 
dwie kobiety z Gdańska i Kwidzyna, oraz 
wielka liczba gości. W zjeździe brali także u- 
dział delegat głównego zarządu socjalistów z 
Berlina oraz delegaci zarządów prowincjalnych 
z Prus Wschodnich i Pomorza.

Sprawozdanie z działalności socjalistów w 
Prusach Zacłiodnich wygłosił kierownik wy­
działu prowincjalnego C r i s p i e n z Gdańska. 
Ze sprawozdania wynika, że w roku ubiegłym 
przybyło partji socjalistycznej w Prusach Za­
chodnich 786 nowych zwolenników, w tym 191 
kobiet. Ogólna liczba socjalistów zorganizo-

mój „genre“ nie podoba się, ani pani Otockiej, 
ani pannie Anney, ani wogóle kobietom, tedy 
jestem podwójnym durniem — raz dlatego, iż 
myślałem, że będzie się podobał, powtóre, że 
nie mogę się zdobyć na to, by go zmienić.

A czuł, że istotnie nie będzie się mógł na to 
zdobyć i z powodu lenistwa i z obawy, by się 
nie wydać śmiesznym.

— A wobec tego trzeba będzie chyba skoń­
czyć na Kajetanie z przyleglościami!

W kwaśnym usposobieniu powrócił do Ja­
strzębia i, zarządziwszy straże nocne, udał się 
do domu, gdzie zastał nowiny lepsze.

Doktór stwierdził, że Władysław ma rozer­
wany lewy bark, ponieważ jednak strzał dany 
był z dołu ku górze, przeto kula przeszła nad 
szczytem płuca. Druga obsunęła się po żebrze, 
rozdzierając na znacznej przestrzeni skórę, 
trzecia zniosła koniec małego palca. Rany by­
ły bolesne, ale nie niebezpieczne.

Stangret dostał tylko obcierkę po głowie.

Najciężej postrzelony był lewy lejcowy 
» koń, który jednak z powodu małego kalibru su­

wanych w Prusach Zachodnich wynosi obecnie 
2 087. Rozrzucono w prowincji 140 000 pism 
ulotnych i podjęto 70 podróży agitacyjnych. Ko­
respondencji załatwi! wydział prowincjalny ra­
zem 5328. Największymi wrogami partji socja­
listycznej — zaznaczył sprawozdawca — są po- 
lacy, centrowcy i konserwatyści. W Prusach 
Zachodnich traktują polacy socjalistów jako 
wrogów. W Tczewie naprzykład nie udzielili 
polacy socjalistom nawet sali. Polacy wzrasta­
ją coraz bardziej w Prusach Zachodnich, zakła­
dają wciąż nowe towarzystwa, ze strony po­
laków grozi więc socjalistom największe niebez­
pieczeństwo. W przyszłości zamierzają polacy 
przez wysyłanie iicznych mówców i rozsyłanie 
ulotnych pism jeszcze energiczniejsze rozpocząć 
działanie, to też i socjalizm musi zabrać się rą­
czo do pracy agitacyjnej. We wszystkich okrę­
gach wyborczych postawiono już kandydatów 
socjalistycznych do Parlamentu. Spodziewać 
się należy, że kandydaci sami starać się będą 
o należytą agitację na rzecz socjalizmu. Od 1. 
października b. r. uda się sprawozdawca na pół 
roku do Berlina, by w tamtejszej szkole socjali­
stycznej wykształcić się na należytego mówcę 
i agitatora.

W dyskusji nad sprawozdaniem rozprawia­
no obszernie nad sprawą otworzenia biblioteki 
centralnej dla Prus Zachodnich i nad sposobami 
krzewienia agitacji socjalistycznej.

Delegaci wybrali ponownie dotychczasowy 
wydział prowincjalny.

Socjalista B a r t e 1 z Gdańska referował o 
prasie. Zaznaczył, że jest już rzeczą postano­
wioną wydawać własny tygodnik dla Prus Za­
chodnich.

O zjeździe socjalistów w Lipsku referował 
soc. Broschwitz z Gdańska. Uchwalono 
rezolucję wyrażającą zupełne uznanie uchwałom 
tamże powziętym, a zwłaszcza wobec “bojkotu 
wódczanego.

Szwedzkim towarzyszom strajkującym wy­
rażono sympatię i zawezwano delegatów 
zbierania na ich rzecz składek.

Wyrażono życzenie, ażeby na przyszłym 
zjeździe, który ma odbyć się w Grudziądzu, wy­
głoszono referaty o polityce gmin i o kwestji ro­
botników rolnych.

Jakkolwiek nie ma obawy, ażeby wśród lu­
du naszego w Prusach Królewskich socjalizm 
licznych znalazł zwolenników, jednak sprawie 
tej baczną poświęcić winniśmy uwagę i zawcza­
su ludowi naszemu otworzyć oczy na sidła za­
stawione nań przez socjalistów.

Swój.

Wykaz kasztów
wojny rosyjsko-japońskiej.

Petersburska Izba obrachunkowa — jak do­
nosi Nowoje Wre m ja — przygotowała już 
dla Dumy sprawozdanie z działalności komisji, 
powołanej do skontrolowania wszelkich rachun­
ków odnośnie do wojny rosyjsko-japońskiej. 
Sprawozdanie to jest z wielu powodów niezu­
pełne, co właśnie rzuca jaskrawe światło na 
niesłychaną nieuczciwość urzędników rosyj­
skich. I tak, do dnia 1. sierpnia komisja otrzy­
mała rachunki, kwity i wykazy sprawozdawcze 
dopiero na sumę 1.825,900,00 rubli, podczas gdy, 
na wojnę wydano znacznie więcej. Nadto przy­
słane przez władze wojskowe rachunki, okaza­
ły się w ogromnej liczbie wypadków bardzo nie-

li, zdołał wraz z innymi docwalować do domu
i zdechł dopiero w godzinę po powrocie.

Wszystko to jednak dowodziło, że napad 
nie był jakąś doraźną zemstą bezrolnych rzę- 
ślewskich za obronę lasu, ale uplanowanym za­
machem.

Z tego powodu Groński był zdania, że pani 
Otocka z Marynią powinny wyjechać nazajutrz. 
Sam chciał odprowadzić je do kolei i wrócić.

Ale one obie oświadczyły, że teraz właśnie 
zostaną dopóty, dopóki wszyscy nie będą mogli 
wyjechać.

Panna Marynia pierwszy raz w życiu po­
kłóciła się przy tej sposobności z Grońskim i 
skończyło się oczywiście na tym, że on ustąpił.

Zresztą wyjazd nie został na długo odłożo­
ny, doktór bowiem obiecał, że za jaki tydzień 
można będzie przv zachowaniu wszelkich o- 
strożności przewieźć rannego do Warszawy.

Pannie Anney nikt nie próbował nawet do­
radzać natychmiastowego wyjazdu.

(Ciąg dalszy nastąpi).



'dokładne, a częstokroć wręcz pofatszowane, 
tak, że dla sprawdzenia ich ponownego potrze­
ba było ponaznaczać osobne komisie. Także 
komsije sądowo-śledcze zażądały do swoich ce­
lów wielu dokumentów, podlegających spraw­
dzeniu ze strony komisji rewizyjnej.

Główną część wydatków, będących przed­
miotem rewizji, stanowią sumy, podjęte przez 
główny zarząd intendentury w ogólnej kwocie 
1.100,000,000 rubli. Z tych pieniędzy wydano 
555 milionów na wyżywienie wojska i koni, 315 
miljonów na pensje i żołd, 218 milionów na uni­
formy i broń, a pozostałe 113 miljonów rubli na 
„drobne“ wydatki. Z wydanych 555 miljonów 
rubli na wyżywienie wojska, komisja zbadała 
zaledwie 262 mil. rubli, przyczym wykryto kra­
dzież 14,658.000 rubli. Na znaczne sumy nadto 
brak zupełnie kwitów, wobec czego szereg 
spraw odstąpiła kontrola państwa prokuratorii.

Komisja zauważyła dalej najrozmaitsze mal­
wersacje w książkowaniu wydatków. Nie za­
pisywano otrzymywanych sum wcale, powię­
kszano dowolnie cyfry wydatków, wykazywa­
no znacznie większą liczbę ludzi i koni w po­
szczególnych pułkach, niż było w rzeczywisto­
ści itd. Malwersacje te w niektórych pułkach 
dochodzą do ogromnych sum. I tak jeden pułk 
wybrał o 106.640 rubli więcej, niż mu się nale­
żało, sumy tej wcale w swoich rachunkach nie 
wykazał, jedna baterja w taki sam sposób ze~ 
skamotowała 42.000 rubli. Rachmistrz jakiegoś 
innego pułku licząc na to, że nikomu nie zechce 
się rewidować ksiąg, zapisywał wprawdzie 
wszystko, widocznie dla swojej własnej ewi­
dencji, ale wydatki podsumowywał tak źle, że 
na jednej tylko stronicy okazały się one o 55 ty­
sięcy większe, niż były w rzeczywistości.

W dziale pensji i żołdu zrewidowano dotąd 
21 miljonów rubli, wykrywając już przy tej su­
mie 1,973.000 kradzieży. Co będzie dalej, kiedy 
przetrutynują całą olbrzymią sumę wydatków 
z tego konta (315,000.000)?

Wydział inżynierii na budowę fortów, oko­
pów, dróg i t. p. wydał 106,600.000 rubli. Z te­
go zrewidowano dotąd zaledwie 42 miliony... 
znajdując 1,500.000 rubli skradzionych. Nawet 
w rachunkach sztabu gieneralnego wykryto 
malwersacje na 500.000 rubli. Ministerstwo ma­
rynarki wydało na budowę, wyekwipowanie i 
uzbrojenie okrętów wojennych 218 miljonów 
rubli. Z tego zrewidowano dotąd 80 miljonów 
rubli, przyczym wykryto niedobór 2,680.000.

Tak więc kontrola państwowa zdołała zre­
widować dopiero 33 prc. wydatków wojennych, 
przyczym wykryła już przeszło na 30 miljonów 
rubli kradzieży i niedoborów. Można przypu­
ścić, że ta rubryka po ukończeniu rewizji, wzro­
śnie do jakich 200 do 300 miljonów rubli, nie 
licząc strat, jakie poniosło państwo wskutex 
intendantury w przyjmowaniu lichych towarów 
w rodzaju „butów“, które, jak w kijowskiej ui- 
tendariturze 'Stwierdzono, wytrzymają dwa ty­
godnie, ^od•warunkiem, że nosi się je w rękach.

Naturalnie ogólnej sumy strat, jakie w cza­
sie wojny ostatniej poniósł skarb rosyjski wsku­
tek niesłychanej niesumienności i sprzedajności 
oficerów i urzędników, nigdy dokładnie nie bę­
dzie .¡można obliczyć. Istnieje jednak wiele da­
nych, które przemawiają za tym, że oznaczenie 
tej kumy na pół miliarda rubli, nie jest bynaj- 
liiniej przesadzone.

Z Towarzystwa 
dla polityki społecznej.
Towarzystwo dla polityki społecznej (Ver­

ein für Socialpolitik) odbywa swe doroczne wal­
ne zebranie tym razem we Wiedniu. Towarzy­
stwo to gromadzi w swym łonie najwybitniej­
szych społeczników i ekonomistów niemieckich 
— przedewszystkim profesorów uniwersytec­
kich — i wywiera duży wpływ na całą t. zw. 
politykę socjalną, uprawianą intensywnie od lat 
20 przez rząd niemiecki. Z tej przyczyny śle­
dzi też opinja publiczna w Niemczech każdora­
zowe obrady walnego zebrania tego Towarzy­
stwa z wielką uwagą.

Udział członków na tegorocznym walnym 
zebraniu jest bardzo liczny; z profesorów uni­
wersyteckich w Niemczech przybyli nań mię­
dzy innymi: Schmoller, Adolf Wagner, Francke 
(redaktor Sociale Praxis), Albrecht, Sombart - 
wszyscy z Berlina; Max Weber z Heidelbergi. 
Schulze-üövernitz z Fryburga, Lotz z Mona­
chium a dalej znany polityk i społecznik, poseł 
do Parlamentu Fryderyk Naumann i radca mi­
nisterialny Thiel z Berlina.

Odgłosy z Warszawy.
Warszawa, 28. września.

Mieliśmy kilka dni emocji, albo raczej cho­
roby, którą możrtaby określić jako „ m o r b u s 
aviatica“. Bakcyla tego przywiózł z sobą, 
jak to już potrąciłem w przeszłym felietonie, b. 
dyrektor Filharmonii i opery, p. Aleksander 
Raj cli man, zaszczepił go jednak tak niefor­
tunnie, że ciało, dotknięte tym trądem, zaczęło 
się ropić, przyprawiając o napad furji znaczniej­
szą część publiczności, i łatwej do uniesień — 
wszystko jedno, czy w złym, .czy w dobrym 
kierunku — prasy.

Coprawda, to dziwić się rozognieniu war­
szawiaków nie można. Czasy są bardzo, ale to 
bardzo ciężkie, zarobić rubla nadzwyczaj tru­
dno, tysiące dzieci chodzi luzem, nie mogąc do­
stać się do nadzwyczaj kosztownej szkoły pol­
skiej, Koło wpisów zamknięte, w szpitalach 
niema miejsc nawet dla tych, którzy padają na 
ulicy rażeni niemocą — a tu przyjeżdża sobie 
p. Rajchman, urządza „widowisko, któremu tru­
dno dać nazwisko“, i ściąga z biednej publicz­
ności kilkanaście tysięcy rubli. Za co? Za nic!

A w i a t y k a zajmuje dziś całą inteligien-

Walne zebranie otworzył prof. Schmoller, 
który w przemówieniu swym dał pogląd na po­
wstanie i dwudziestosiedmioletnią działalność 
Towarzystwa.

Przewodniczącymi walnego zebrania wy­
brano byłego ministra pruskiego Berlepscha o- 
raz wiedeńskiego prof. Philippoyicha. Austry- 
jacki minister handlu Weisskirchner powitał 
zgromadzonych imieniem rządu austryjackiego 
a burmistrz Lueger imieniem miasta Wiednia.

Pierwszy referat wygłosił prof. Fuchs z Ty­
bingi, który mówił o gospodarczych 
przedsiębiorstwach gmin (komunal­
nych). Referent wyliczał wszelkie urządzenia, 
które gminy uprawiają jako swoje własne 
przedsiębiorstwa, jak: zakłady elektryczne i ga­
zowe, wodociągi, lombardy, kasy oszczędno­
ści, straże pożarne, kanalizację, koleje miejskie, 
rzezalnie, hale targowe, szpitale, biblioteki i 
czytelnie ludowe, szkoły itd. Szczegółowo wy­
kazywał, które z tych urządzeń i w jakich roz­
miarach spoczywają w ręku gmin lub są przed­
siębiorstwami prywatnymi. W Anglji, Niem­
czech, Austrji, Szwajcarii i Włoszech postępuje 
rozwój w tym kierunku, że przedsiębiorstwa 
tego rodzaju, które są już w przeważnej mierze 
własnością gmin, przechodzą coraz więcej w 
ich ręce; wprost przeciwne stosunki panują we 
Francji i Belgji, gdzie za wyjątkiem wodocią­
gów, reszta urządzeń natury społecznej spoczy­
wa w większej części w ręku prywatnym.

Referent wykazał na przykładach szcze­
gółowo zalety i wady władania gmin w tego 
rodzaju przedsiębiorstwach, i doszedł do tego 
wniosku, że nie wszystkie urządzenia nadają 
się, jakby pragnęli tego socjaliści, do tego, aby 
były własnością gmin. Ogólnej zasady nie moż­
na w tym względzie postawić, lecz poszczegól­
ne zagadnienia należy rozstrzygać od przypad­
ku do przypadku. Miarodajnym powinno być 
to, czy zamienienie danego przedsiębiorstwa na 
własność gminy oznacza postęp kulturalny.

Jako drugi referent wystąpił dr. Mombert 
z Fryburga, który mówił na temat: społecz­
no-polityczne znaczenie przedsię­
biorstw gminnych (komunalnych).

Gdy gminy oddają usługi swych przedsię­
biorstw na użytek publiczności (jak n. p. gaz, 
wodę, koleje miejskie, hale targowe i t. d.), to 
chodzi im w tych wypadkach nietylko o opro­
centowanie włożonych w te przedsiębiorstwa 
kapitałów, lecz również o z y s k i. Z społeczno- 
politycznego punktu widzenia nie można prze­
ciwko temu nic mieć, zwłaszcza jeśli gminy sta­
rają się w tych wypadkach o środki pieniężne 
na inne społeczno-polityczne cele (szpitale, stra­
że pożarne, czytelnie ludowe i t. d.). Nie należy 
jednak zapominać o tym, iż chęć zysków nie 
powinna być wyłącznym i jedynym celem. 
Przy zamienianiu pewnych przedsiębiorstw u- 
żyteczności powszechnej z prywatnych na ko­
munalne nie można spoglądać jedynie pod po­
wyższym kątem widzenia zysków. I dlatego 
przy zamienianiu przedsiębiorstw prywatnych 
na komunalne należy zważać na to, aby zbyt 
intensywne postępowanie w tym kierunku Ge 
przyniosło uszczerbku technicznej wytwórczo­
ści. Tego należy się wystrzegać, zwłaszcza, że 
popełniano błędy w tym kierunku, a błędy ta­
kie wychodzą na szkodę tych warstw ludności, 
na rzecz których uprawia się politykę społe­
czną.

Z zaboru austryjackiego.
Dalsze awantury ruskie w Sejmie.
Lwów, 29. września. Rusini wnieśli 

nową serję wniosków nagłych, między innymi 
interpelację w sprawie ukarania grzywną 100 
kor. parocha Martynowicza w Sokalu, za to, 
że nie przeszkodził demonstracyjnemu odśpie­
waniu podczas koncertu pieśni »Szcze ne 
wmerła Ukraina«. Interpelacja ta posłużyła 
posłom ukraińskim do wznowienia próby ob­
strukcji, mimo sprostowania faktycznego ko 
misarza rządowego radcy Czerowskiego. Po­
słowie ukraińscy zabierali co chwilę głos, wy­
krzykując na temat »niebywałych skandalów« 
i t. p., uniemożliwiając tym sposobem właściwe 
obrady Sejmu.

Nowe ruskie szkoły.
Lwów, 29. września. Wydział krajowy 

w swym przedłożeniu w sprawie nowych szkół 
średnich z językiem wykładowym ruskim pro 
ponuje przyjęcie na koszt rządu dwu no 
wych szkół średnich utrakwistycznych w Ja- 
worowie i Rohatynie, oraz utworzenie dwu

cję całego świata, więc nie dziw, że tłumy po­
śpieszyły na Pole Mokotowskie, wydobywając 
z woreczka ostatnie dwu- i trzyrublówki. Na 
przyjęciu czechów pod dworcem nie było pra­
wie więcej osób, niż ich się zebrało na polu wy­
ścigowym. Czekano cierpliwie przez kilka go­
dzin, a ta strata czasu jest wprost nieobliczalna, 
rezultat jednak był taki, że „pilot“ po tysiącz­
nych zabiegach finiósi .się na cztery czy pięć 
metrów w górę, fruwał, bez robienia zwrotów, 
kilkadziesiąt sekund... i opad! na ziemię. Płacić 
za takie widowisko, to doprawdy „szkandaF 
jak mawia pani Dulska w sztuce Gabryjeli Za­
polskiej. Już lepiej za te pieniądze jeść „ostrzy- 
gi“, albo „kawiar“, jak pisze mistrz Makary w 
swoich przepisach obiadowych. Wszędzie in­
dziej tego rodzaju próby odbywają się darmo, 
ale Warszawa jest przecież bogata, ją stać na 
wyrzucenie pieniędzy za okno.

Oburzenie na p. Rajchmana jest wielkie, i 
nie radzę mu podejmować nowej imprezy na 
bruku rodzinnego miasta, niesłusznie jednak, 
zdaje mi się, oburzenie to zwraca się także 
przeciw K u r j e r o w i Warszawskie m u , 
który jakoby miał być współaranżerem nieuda­
nego popisu. Że tam może ten i ów reporterzy- 
na udawał współwłaściciela aeroplanu, a roz­
bijając się w sposób wysoce nietaktowny po pla­

szkół przemysłowych z językiem "wy- j 
kładowym ruskim bez oznaczenia jednak 
miejscowości.

O ruskie bilety kolejowe.
Lwów, 29. września. Onegdaj na stacji 

Mikołajewie doszło do niezwykłej awanturyw
na tle walki o ruskie bilety kolejowe. Miano­
wicie członkowie miejscowej Siczy zjawili się 
na stacji w licznej gromadzie, i gdy pociąg, 
zdążający do Lwowa, miał ruszyć, położyli 
się na szynach i tak przeleżeli blizko 2 go­
dziny. Wezwanej przez władze kolejowe żan- 
darrnerji z trudem wielkim udało się wojowni­
czych Ukraińców usunąć z toru.

Spór w prezydjum Rady miasta Lwowa.
Lwów, 29. września. Na dziś zwołano 

poufne posiedzenie Rady miejskiej w celu za­
łatwienia sporu między prezydentem miasta a 
wiceprezydentami, których, jak wiadomo, jest 
trzech. Chodzi tu mianowicie o rozdział prac 
między prezydenta a wiceprezydentów, którzy 
na tym tle prowadzili ze sobą od dłuższego 
czasu gorszący spór.

Szkolnictwo w Galicji.
Lwów, 29. września. Galicyjska Rada 

szkolna, w sprawozdaniu przedłożonym oneg­
daj Sejmowi, wykazuje, że gdy w roku ubie­
głym istniało w Galicji 65 szkół średnich pań­
stwowych i prywatnych z prawami szkół pu­
blicznych, a to 54 gimnazjów i 11 szkół real­
nych, do czego w roku bieżącym przybywają 
trzy gimnazja i dwie szkoły realne, razem 
więc jest 70 szkół średnich, to ilość zakładów 
państwowych, służących nauce przemysłowej 
i handlowej ogranicza się do dwuch szkół 
przemysłowych we Lwowie i Krakowie, oraz 
czterech szkół zawodowych w Zakopanym, 
Kołomyi, Świątnikach i Sułkowicach, do któ 
rych w najbliższym czasie przybywa piąta (dla 
ślusarstwa maszynowego) w Tarnopolu, tudzież 
do dwu akademji handlowych, państwowej we 
Lwowie i prywatnej, zwolna w państwową się 
przekształcającej w Krakowie.

Jaskrawo ilustrują też tę dysproporcję 
cyfry, przedstawiające frekwencję wspomnia­
nych zakładów z końcem ubiegłego roku 
szkolnego. Było bowiem w roku 1908. w 
gimnazjach uczniów 30,633,
nych 3,764, razem 34,397. 
przemysłowych we Lwowie 
w akademji handlowej we 
Krakowie 254, razem tedy oddawało się 
praktycznej nauce w zakładach państwowych 
1,861.

Z zaboru rosyjskiego.
Badanie stosunków na Chełmszczyźnie.

W piątek ubiegły zaproszony przez posła 
siedleckiego do Dumy, Dymszę, przybył do 
Nepel na Podlasiu (przyszła gub. ch.łmska) 
poseł do Dumy hr. Bobrinskij, prawico 
wiec, lecz nowosłowianin i przychylnie dla nas 
usposobiony.

Dnia 25. bm. poseł Dymsza i były poseł 
Bryndza-Nacki objeżdżali wraz z gościem wsie 
okoliczne, pokazując hr. Bobunskiemu miej­
scowe warunki, skład ludności itd. Hr. Bob­
rinskij wywiadywał się u miejscowego ducho­
wnego prawosławnego i księdza katolidciego, 
wypytywał włościan i porównywał osławioną 
statystykę France,* a z rzeczywistością.

W niedzielę p< seł odjechał do klasztoru 
prawosławnego w Leśnej, a w poniedziałek 
rano wracał przez Janów znowu do Nepel, 
zkąd przez dni kilka będą trwały objazdy po­
wiatu i badania na miejscu.

W poniedziałek rano przybył tam również 
poseł postępowy ks. Mikołaj Lwów, wybitny 
działacz nowosłowiański i mówca parlamen­
tarny. Zabrał on się gorliwie do pracy, zbie­
rając na miejscu ścisłe wiadomości drogą bez­
pośrednich wywiadów wśród ludu i innych 
warstw społecznych Podlasia, aby zdobyć grun­
towne materjały do bezstronnego oświetlenia 
sprawy, wypaczonej w projekcie rządowym o 
wyłączeniu Chełmszczyzny,

w szkołach real- 
Zaś w szkołach 

i Krakowie 1,378, 
Lwowie 229, w

Wiadomości polityczne
Niezręczność dyplomatyczna

p. Bethmann-Hollwega.
Londyński Times referując o podróży 

. Bethmann-Hollwega do Wiednia

cu, zwracał uwagę na siebie, to jeszcze nie do­
wód, ażeby wydawnictwo Kurjera maczało w 
tym ręce. Za bogate wydawnictwo nie potrze­
buje też sięgać do zdobywania środków tego 
rodzaju dochodami ubocznymi. Jeżeli też czym 
zawinił Kurjer, to chyba tym, że nie poszedł 
śladem Matin’a, Lokalanzeigiera itp. i nie urzą­
dził sp.ektaklu własnym kosztem, choćby pobie­
rając 30 kopiejek od osoby. Że zaś w tym sa­
mym niemal czasie zdarzył się wypadek, iż 
nietylko z żalem, ale wprost z oburzeniem wy­
jeżdżali członkowie wycieczki galicyj­
skiej do Królestwa, więc niepotrzebnej 
gadaniny jest aż zanadto.

Ale też tę wycieczkę przyjęto, doprawdy, 
jak nie przymierzając, „psa w kręgielni“. W 
Częstochowie nietylko nie wyszedł nikt na spot­
kanie, nikt nie ułatwił zwiedzania miasta i wy­
stawy, ale przeciwnie, wszyscy wytężyli sta­
rania. ażeby tych ludzi obdzierać ze skóry. 
Przyjechali nareszcie krakowianie do Warsza­
wy i odżyli, spotykając na każdym kroku u- 
przejmość, choć oficjalnie znów nikt się nie za­
jął przyjęciem gości. Złe wrażenie byłoby za­
tarte, pod dobrym wyjeżdżaliby od nas galicja- 
nie znakiem, gdyby znów nie jeden z owych 
reporterów Kurierowych, który oburzony na 
to, iż nie jemu przypadło oprowadzanie po War­

wystawia mu pod względem zręczności dyplo­
matycznej cenzurę bardzo niepochlebną i po­
wiada, że zachowanie się jego, szczególnie 
wobec korespondentów prasy austryjackiej i 
węgierskiej było często »niedyplomatyczne« 
i »nietaktowne«. Tak n. p. krytykuje Times 
wyrażenie p. Bethmann-Hollwega, że cesarz 
Franciszek Józef jest »najciekawszym fenome­
nem na tronie«. Również niewłaściwym było, 
że kanclerz niemiecki dla przypodobania się 
węgrom wobec dziennikarzy węgierskich mó­
wiąc o Franciszku Józefie używał tylko tytułu 
»król« zamiast powiedzieć »cesarz i kroi«. 
Szczególnie zaś raziło austryjaków zdanie, że 
p. Wekerle przybył do Wiednia, »aby go (t. j. 
Bethmann-Hollwega) poinformować o położe­
niu konstytucyjnym«.

Pan Bethmann-Hollweg będzie musiał 
jeszcze długo studjować dyplomatyczny ko­
deks salonowy, nim pojmie wszystkie jego 
finesy.

Tajny radca Holstein a niemiecki 
flotenferajn.

W Deutsche Revue ogłasza znany 
pozasłużbowy radca legacyjny vom Rath 
bardzo ciekawe reminiscencje o zmarłym 
radcy ministerjalnym Holsteinie, który, jak 
wiadomo, przez długi czas prawie wszech­
władnie kierował niemiecką polityką zagra­
niczną. Między innymi przytacza Rath sąd 
Holsteina o agitacji osławionego flotenferajnu, 
sąd, który równa się najostrzejszemu potępie­
niu krzykliwej tej propagandy szowinistycznej. 
Holstein nazwał grasującą w Niemczech »fe­
brę okrętową« bardzo groźną chorobą i wy­
kazywał, że działa ona w trzech kierunkach 
nadzwyczaj szkodliwie, a mianowicie, wywo­
łuje w południowych Niemczech niezadowole­
nie, zwiększa ciężary podatkowe w nieskoń­
czoność i, co najważniejsza, sprowadza nie­
bezpieczeństwo wojny z Anglją.

Holstein chwalił też bardzo broszurę 
admirała G a 1 s t e r a, który dowodził, że za­
miast wielkich pancerników agresywnych na­
leży budować mniejsze statki, szczególnie ło­
dzie podwodne, przeznaczone tylko do obrony 
wybrzeży. Galster ściągnął za to na siebie 
nienawiść wszystkich szowinistów z floten­
ferajnu. Oczywiście, że rewelacje p. Ratha 
szowinistom tym jeszcze bardziej są nie na 
rękę. Holstein uchodził przecież za najwybit­
niejszego zwolennika energicznej i zaczepnej 
nawet polityki zewnętrznej. Jeżeli więc taki 
człowiek potępił działalność flotenferajnu, to 
istotnie musi być ona pozbawiona wszelkiej 
rozumnej podstawy. 1 faktycznie, jedynym re­
zultatem jej jest, że Anglja zbrojenia swoje 
na morzu jeszcze bardziej przyspiesza a za­
razem nastrój wrogi Niemcom wśród społe­
czeństwa angielskiego rośnie z dnia na dzień. 

Niemcy w Abesynji.
Beri. Tageblatt donosi: Przedstawi­

ciel rządu niemieckiego w Abesynji i kores­
pondent Tageblattu mieli audjencję u chorego 
Menelika i przedstawili mu zażalenia z po­
wodu trudności, czynionych w czasach ostat­
nich niemcom. Menelik, który mówi tylko 
z wielkim trudem, przyrzekł przeprowadzić 
śledztwo.

Korespondent stwierdza, że niemcy utra­
cili w Abesynji swe wpływy wskutek swej 
niezręczności i swego butnego zachowania 
się i »nieostrożnego« występowania, przez co 
narazili się abesyńczykom. Pełnomocnik rządu 
niemieckiego musi dążyć do naprawienia po­
czynionych błędów, bo interesy niemieckie 
wymagają utrzymywania dobrych stosunków 
z rozwijającym się potężnie państwem ne­
gusa.

Z Parlamentu austryjackiego.
Wiedeń, 29. września Część wczoraj­

szych dzienników wiedeńskich, zbliżonych do 
bar. Bienertha, donosi, że rząd n i e będzie 
mógł zadośćuczynić życzeniom sfer politycz­
nych polskich w sprawie odroczenia terminu 
zwołania Rady państwa do pierwszych dni listo-

Pierwsza sesja Izby poselskiej odbędze 
się 19. października. Po ukonstytuowaniu się 
Izby na porządek dzienny wejdzie szereg naj­
ważniejszych spraw. Prowizorjum budżetowe 
musi być załatwione przed Nowym Rokiem. 
Delegacje będą zwołane pod koniec grudnia.

Konflikt czesko-niemiecki.
Praga, 29. września. Sytuacja w Sejmie 

jest zupełnie beznadziejną. Czeskie stronni-

szawie, wykrzykiwał po lokalach publicznych: 
„Patrzajcie! to ofiary Bartoszewicza! lic on 
na tym zarobił!“ Z wielkim bólem opowiadał.

| mi o tym znakomity publicysta, p. Kazimierz 
Bartoszewicz, że zaś nie taił się z oburzeniem i 
puszczał wodze prawdomówności, nawet w bar­
dzo licznym gronie znajomych, więc chyba mo­
gę tą drp&ą wskazać Kurjerowi Warszawskie­
mu, ażeby redakcja w wyborze reprezentantów 
na zewnątrz była ostrożniejsza. Noblesse oblige. 
Kto ma do rozporządzenia Szczutowskich, Rab­
skich, Barszczewskich, Bogdanowiczów, Kotar­
bińskich itp., ten nie potrzebuje posługiwać się 
w takich razach plotkami, całą wytworność 
obejścia markującymi tym, że... mówią przez 
nos.

Od trzech lat, tj. odkąd Kurjer Poznański 
powierzył mi pisywanie felietonów warszaw­
skich, nie zdarzyło się nigdy, ażebym kiedy za­
czepia! bez powodu ludzi, zwłaszcza kolegów 
po piórze. Dziś robię wyjątek i znów muszę 
przyganić tym panom z Gońca, którzy urzą­
dzili najnieudolniejszy, jaki tylko sobie pomyśleć 
można, wyścig samochodowy. Wyścig 
na szosach Królestwa Polskiego! Nie! to 
szczyt bezmyślności. Bo czyż wiecie, szanowni 
czytelnicy poznańscy, że u nas w kraju jest dzi­
siaj o cale 63 wiorst mniej szos, niż to było



dwa oświadczyły Już stanowczo, że odrzucą 
propozycje niemieckie. Spodziewają się jeszcze 
w tym tygodniu zakończenia sesji, zapewne 
przez rozwiązanie.

Przesilenie na Węgrzech. 
Budapeszt, 29. września. Wczoraj ze­

brał się Sejm węgierski. Zaraz na wstępie 
powiadomił prezes ministrów Wekerle ofi­
cjalnie Izbę o dymisji, wręczonej w poniedzia­
łek cesarzowi i o powołaniu Kossutha na 
audjencję do cesarza. Ostatnią wiadomość 
przyjęła lewica żywymi oklaskami. Następnie 
w toku dyskusji referował Wekerle o proje­
ktach, które przedłożył cesarzowi, celem za­
żegnania przesilenia. Proponował on prze­
prowadzenie reformy wyborczej i otrzymanie 
wspólności banku, a wzamian za to, pewne 
ustępstwa narodowe w dziedzinie wojskowej. 
Na to członkowie gabinetu z frakcji Kossutha 
się nie zgodzili, wskutek czego i cesarz pro­
jekty te odrzucił, nie widząc dostatecznych gwa­
rancji dla przeprowadzenia tego planu. Wobec 
tego gabinet podał się do dymisji. Po przy­
jęciu do wiadomości tego oświadczenia, od­
roczył się Sejm do 5. października. Wniosek 
najskrajniejszej grupy, żeby mimo braku rządu 
odpowiedzialnego dalej obradować, co dopro­
wadziłoby do nowego konfliktu z Koroną, 
upadł.

Wiedeń, 29. września. Sytuacja w Bu­
dapeszcie jest tak chwiejną, że każdy dzien­
nik przedstawia ją w innych barwach. We­
dług prasy węgierskiej w stronnictwie nieza­
wisłości panuje pewność zwycięstwa. Wiado­
mo, że Kossuth w tych dniach pojawi się 
u cesarza i przedstawi mu swój projekt, który 
polega na tym, by kredyty wojskowe zostały 
odroczone, a w zamian stronnictwo niezawi­
słości obowiązuje się wszystko przeprowa­
dzić, ale pod warunkiem, że samo obejmie 
rządy. Węgierskie dzienniki wyrażają pew­
ność, że cesarz się na to zgodzi.

Przeciwnie N. W r. Tagblatt uważa sy­
tuację za beznadziejną i twierdzi, że nie ma 
mowy, aby Korona zgodziła się na takie wyj­
ście. Ten sam dziennik donosi z Budapesztu, 
że hr. Apponyi również rozpaczliwie wyraża 
się o sytuacji, Dodaje on, że na króla nacisk 
wywiera następca tronu, aby nie ustąpił. 
Audjencja Kossutha nie przyniesie więc wy­
jaśnienia.

Wobec tak sprzecznych wiadomości tru­
dno oczywiście się zorjentować. Tyle tylko 
słychać z dobrego źródła, że w pewnych wa­
runkach Korona może rzeczywiście zdecydo­
wałaby się odroczyć kredyty wojskowe, ale 
tylko na czas krótki.

Bomby w Barcelonie.
Madryt, 29. września. Wczoraj nastą­

piła w Barcelonie eksplozja bomby. Kilka 
osób zostało poranionych. Cenzura zakazała 
wiadomość o fakcie tym rozszerzać. Nowy 
minister spraw wewnętrznych zwraca na to 
uwagę, że częste te akty gwałtów uniemożli­
wiają zniesienie w Catalonji stanu oblężenia.

Francuzi o armji rosyjskiej.
W jednym z najpoważniejszych tygodni­

ków frant uskich, L’opinion, znany gienerał- 
senalor Langlois, dawny szef gabinetu mi- 
nisterjum wojny i wicedyrektor szkoły wojsko­
wej, napisał artykuł p. t. »Czy Francja może 
liczyć na armję rosyjską?« Na powyższe pyta­
nie autor odpowiada twierdząco. Cały artykuł 
odznacza się optymizmem i zawiera wiele 
pochlebnych zdań o armji rosyjskiej, jakich od 
czasu wojny japońskiej było niewiele w prasie 
europejskiej.

»Liczebnie — pisze gienerał — armja 
rosyjska w czasie pokoju równa się dwom 
połączonym armjom : francuskiej i niemieckiej.
I nawet, biorąc pod uwagę wszystkie możliwe 
wady mobilizacji i zły stan dróg i kolei, mo­
żemy być pewni, że Rosja w razie wojny jest 
w stanie wystawić na granicy zachodniej tylu 
zdolnych do boju żołnierzy, ilu posiada cała 
armja niemiecka, przyczym pod względem ilo­
ści kawalerji przewaga będzie po stronie Rosji

Uzbrojenie armji rosyjskiej również nie 
jest gorsze, zdaniem gienerała francuskiego, 
niż innych armji europejskich. Jednak gienerał 
Langlois znalazł i znaczne braki; »żołnierz 
rosyjski ma i braki — pisze — które trudno 
sobie wyobrazić«. Największym z tych braków 
jest brak wykształcenia, powszechna nieumie­
jętność nawet czytania, bierność, brak inicja­
tywy/ nieumiejętność zrobienia tzegośkolwiek 
bez rozkazu oficera«.

wtedy, gdy prusacy ustępowali z Warszawy? 
Czy wiecie, że np. jadąc do Oblęgorka, trzeba 
podczas roztopów nogi podnosić w górę, bo wo­
da leje się do wnętrza powozu? 1 na takich-to 
wspaniałych szosach przyszła fantazja reporte­
rom z Gońca urządzić wyścig samochodowy, 
nazwany z angielska (a jakże!) „raid“. Stanęło 
do konkursu aż...trzech śmiałków, no! i jeden 
z nich runął w rów, jak niepyszny, gdyż wła­
śnie przekopano szosę przez cały środek. Ale 
reporterzy z Gońca otrzymali żetony. Ach! ja­
kie to bajecznie śmieszne!...

Długie jeszcze miną lata, zanim k o m u n i - 
k a c j a samochodowa zyska u nas pewne, już 
nie zupełne nawet prawa obywatelstwa. Pró­
by robią się w tym kierunku, łączy się tym spo­
sobem Łęczyca i Ozorków z Kutnem, Płońsk z 
Zakroczymiem, Grójec i Pułtusk z Warszawą, 
ale to wszystko dotąd wygląda na figiel, w do­
datku bardzo kosztowny figiel, nikomu nie przy­
noszący pożytku. Powiadają np. że jeden z 
członków rodu pp. Chełmickich, którzy 
świeżo obchodzili tu w Warszawie piękne świę­
to rodzinne, jako w pięćsetną rocznicę dzielnej 
obrony Dobrzynia, gdzie poległo 12-tu mężów, 
wybrał się z p o d Płocka do W a r s z a - 
w y własnym samochodem. Tyle miał na szo­
cie naszej przeszkód, rowów, pułapek wszelkie-

Oficerowie również nie odznaczają się 
zbytnią umiejętnością, ale, pomimo tych bra­
ków, na ogół duch armji jest dobry i szcze­
gólnie po wojnie japońskiej, która była »cię­
żką nauką, ale nauką«, korpus oficerski zrobił 
wielkie postępy i gienerał-senator oświadcza, 
że »Francja może być spokojna.« Związek 
Rosji i Francji zapewnia to, że nie łatwo bę­
dzie pogwałcić pokój europejski. Oba pań­
stwa, opierając się na swych siłach, mogą 
być pewne swej przyszłości«.

Rząd a Kościół we Francji.
Paryż, 29. września. Wszyscy kardy­

nałowie, arcybiskupi i biskupi francuscy wy­
dali wspólny list pasterski, w którym wzywają 
wszystkich rodziców, przyznających się do 
katolicyzmu, by dzieci swych nie posyłali do 
szkół neutralnych, lecz jedynie do szkół chrze­
ścijańskich. Rodzice mają obowiązek dbać 
o religijne wychowanie swych dzieci. Papież 
tylko w nadzwyczajnych przypadkach zezwala 
na to, by dzieci katolickie posyłano do szkół 
neutralnych, a tylko pod tym warunkiem, że 
sumienie dzieci nie zostanie narażone i że 
rodzice lub kapłani poza szkołą starają się 
o wychowanie religijne. Rodzice mają prawo 
i obowiązek czuwania nad nauczycielami. W 
tym celu poleca się usilnie stwarzanie specjal­
nych stowarzyszeń.

List pasterski zakazuje w dalszym ciągu 
używania pewnej liczby podręczników, używa­
nych w szkołach publicznych i oświadcza, że 
wszyscy podpisani gotowi są znieść wszystko, 
by tylko ochronić dzieci przed niebezpieczeń­
stwami szkoły neutralnej.

Podróże króla serbskiego.
Podobno królowi Piotrowi serbskiemu 

udało się usunąć przeszkody, istniejące od 
czasu wstąpienia na tron Karadżordżewiczów 
i faworyzowanie królobójców, które nie po­
zwalały na stosunki dynastji serbskiej z dwo­
rami panującymi. Obecnie — jak donosi Po- 
litika — ma król Piotr w towarzystwie mini­
stra Milowanowicza wyruszyć w podróż po 
Europie. Naprzód udać się ma król do Pe­
tersburga, potym do Londynu, Paryża, Rzymu 
i Konstantynopola.

Jednocześnie zaostrzyły się bardzo sto­
sunki pomiędzy Serbją i Bułgarją.

Walki w Jemenie.
Konstantynopol, 29. września. Z Je­

men donoszą, że Mehmed Idris, który z woj- ! 
skiem powstańczym dotarł aż do wybrzeża, 
schronił się wskutek ukazania się krążownika 
tureckiego do obwodu Sabja, gdzie zbiera 
nowe siły. W Hodzidzie zwolennicy Idrisa 
ponieśli klęskę, a kilku szeryfów poddało się 
rządowi.

Krótkie wiadomości.
— Szewket basz a, głównodowodzący 

armji tureckiej, przybył wczoraj rano z Berlina 
do Paryża.

— Morderstwo, dokonane przez gre­
ka w Kanei na krajowcu, nie miało, jak dono­
szą z Konstantynopola, podkładu politycznego.

Ze świata.

Urzędnik defraudant,
W e i d ą, 29. września. Na tutejszej sta­

cji urządzono niespodziewanie rewizję i zna­
leziono w kasie niedobór w wysokości 3000 
mk. Długoletniego zawiadowcę stacji uwol­
niono natychmiast z urzędu.

Eksplozja w laboratorjum.
Bochum, 29. września. W zakładzie 

dla czyszczenia benzolu w kopalni Lothringen 
w Gerthe nastąpiła w nocy na wtorek wielka 
eksplozja, spowodowana przez to, że w labo­
ratorjum znajdującym się w sklepie pod od­
działem dla czyszczenia benzolu nagromadziła 
się większa ilość gazu, który eksplodował w 
niewytłumaczony dotąd sposób.

Siła eksplozji by.ła tak wielką, że część 
budynku została zniszczona. Pożar ugaszono 
dopiero o 4. nad ranem. Eksplozja wyrzą­
dziła również wielkie szkody w blizkich do­
mach robotniczych. Wszystkie domy popę­
kały. Szkody materjalne są znaczne.

Wzloty balonów rosyjskich.
Petersburg, 29. września. Wczoraj

go rodzaju, że dojechał na miejsce dopiero wte­
dy, gdy panowie. Chelmiccy z Wielkopolski 
właśnie znajdowali się na dworcu i ostatnie z 
sobą, pożegnalne zamieniali uściśnienia. Biedny 
właściciel samochodu! Końmi byłby dojechał 
wcześniej i mógł być obecny na wszystkich, 
bardzo ładnych, bardzo podniosłych uroczysto-, 
ściach. Jakie z tych uroczystości rodzinnych 
spadną pożytki dla kraju, może wiem, a może 
nie wiem, gdyż wszystkie uchwały utrzymane 
są w tajemnicy. To tylko mogę odsłonić, że 
postanowiono czuwać, ażeby z rąk pp. Cheł- 
mickich nietylko nie wymykała się ziemia, lecz 
przeciwnie, ażeby ciągle nowe zyskiwano na­
bytki. Wiem dalej, że pierwszy ten w Polsce 
legalny związek rodowy wielki nacisk kładzie 
na stypendja dla kształcącej się młodzieży. I to 
mi jeszcze zakomunikowano, że senjor, którym 
wybrano p. Wojciecha Ch. z Łukaszewa, prze­
strzegać ma usilnie, ażeby skutkiem zawierania 
małżeństw w zbyt blizkim kuzynostwie nie 
nastąpiła degieneracja rodu, który, jak to powie­
dział znakomity kaznodzieja i mąż uczony ks. 
dr. Zygmunt Chełmicki, kanonik metropolitalny 
i jeden z głównych kandydatów na arcybiskup- 
stwo warszawskie, „nie może, nie powinien 
upajać się wiekową sławą, lecz dążyć musi na­
przód, pomimo burz i klęsk. Chełmickim, któ-

odbył się próbny wzlot wojskowych balonow 
ze sterem Ljebedja i Uczebnego. Balony 
wzniosły się do wysokości 500 i 800 metrów 
i przebyły w 70 wzgl. 85 minutach przestrzeń 
pomiędzy Petersburgiem a stacją Ligowem, 
wynoszącą 30 wiorst.

Za napad na pociąg.
Wilno, 29. września. Sąd wojenny ska­

zał wczoraj za napad na pociąg na , stacji 
w Bezdanach trzech oskarżonych na śmierć, 
dwuch na 7, a jednego na cztery lata robót 
przymusowych.

Tragiczny wynik zapasów.
Paryż, 29. września. W pewnej budzie 

jarmarcznej na jednym z przedmieść wziął 
30-letni rzemieślnik udział w zapasaeh o na­
grodę. W czasie zapasów upadł martwy na 
ziemię ze złamaną kością pacierzową. Atlecie 
zawodowemu Rey'owi wytoczono śledztwo. 

Pogrzeb ofiar katastrofy balonowej.
Versailles, 2.. września. Pogrzeb 

ofiar katastrofy na balonie wojskowym ze ste­
rem La République odbył, się wczoraj w po­
łudnie nadzwyczaj uroczyście. Prezydenta za­
stępował prezes ministrów Briand, dalej brali 
w pogrzebie udział ministrowie Millerand i 
i Brun, niemiecki attache wojskowy major 
Winterfeld jako zastępca cesarza niemieckiego. 
Ostatni złożył w imieniu armji niemieckiej 
wspaniały wieniec.

Pochód żałobny prowadził biskup wersal­
ski w otoczeniu duchowieństwa. Trumny 
okryte były mundurami ofiar, a na mundurach 
błyszczał krzyż legji honorowej. Karawan 
udekorowany był w sztandary, a eskortę two­
rzyli oficerowie. W katedrze, dokąd ciągnął 
orszak żałobny, zgromadziły się tłumy lu­
dności.

Nabożeństwo żałobne odprawił biskup. 
On również wygłosił mowę żałobną, w której 
pożegnał zmarłych w imieniu nauki, ludzkości, 
narodu i religji. Nad grobem otwartym na 
cmentarzu przemówił minister wojny gienerał 
Brun, wyrażając szczery i głęboki żal armji 
francuskiej.

Nowy wojskowy balon ze sterem.
Paryż, 29. września. Bracia Paul i 

Pierre Labaudy ofiarowali rządowi francuskie­
mu nowy balon w miejsce balonu La Répu­
blique. Nowy balon zostanie w najbliższym 
czasie wykończony.

Cook a Peary.
S t. Johns, 29. września. Whitney, przy­

jaciel Cooka, przybył, jak donosi biuro Reu­
tera, na pokładzie statku Jeanie do St. Johns I 
w Nowej Fundlandji i opowiedział przedstawi­
cielowi tegoż biura, że Peary odmówił zabra­
nia na statek Roosevelt skrzyni Cooka, 
w której znajdują się dokumenty dotyczące 
jego podróży. Wobec tego musiał Whitney 
zostawić skrzynię w bezpiecznym schronieniu 
pod skałą Etah. Cook będzie więc musiał 
odbyć nową wyprawę w okolice podbieguno­
we, by sam przywieźć swe dokumenty.

Whitney odjechał wczoraj wieczorem do 
Nowego Jorku.

Wybuch na parowcu.
Londyn, 29. września. Do biura Reu­

tera donoszą z Rangoon, że na parowcu Clan 
Mackintosh, który w Calkucie miał otrzymać 
nowy kocieł, nastąpiła eksplozja, która cały 
parowiec wysadziła w powietrze. Z załogi pa­
rowca wyratowano tylko jednę osobę.

Nasze sprawy.
Nowe towarzystwo polskie 

na Kaszubach.
Wejherowo, 28. września.

W Cis o wie pod Chylonią w powiecie 
wejherowskim na Kaszubach założono w nie­
dzielę towarzystwo ludowe pod wezwaniem 
św. Mikołaja, patrona kościoła. Na zebraniu 
przemawiał redaktor Kowalski z Gdańska. Na 
członków zapisało się na razie 18. Do zarzą­
du wybrano następujących pp.: Jana Kujawę 
prezesem, Józefa Prangego zastępcą prezesa, 
Kośnickiego z Chylonii sekretarzem, Józefa 
Kowalewskiego skarbnikiem, Augusta Lubnera, 
Fr. Lyskowskiego, Jana Reszkę i Juljusza 
Lehmanna wszystkich z Cisowa ławnikami.

rzy te burze i klęski przetrwali, nie wolno ani 
na chwilę wątpić, że będzie, być musi lepiej 
i dla nich lepiej i dla kraju“.

Kiedy wychodziłem po mszy uroczystej z 
kościoła św. Ducha, gdzie ks. kanonik jest re­
ktorem, podsłuchałem gawędy bab z kruchty.

— Ci nie zginą — mówiła jedna z nich z 
wielkim przeświadczeniem. — Jak rodzina się 
kocha, wspomaga i idzie kupą, to nikt jej nie 
zmoże.

Życzę tego szczerze panom Chełmickim, 
którzy na pozór tylko rodzinne obchodząc świę­
to, pokazali, że niema granic dla ludzi, złączo­
nych krwią, kulturą, rasą. To była w miniatu­
rze cała Polska. Przybyli członkowie rodu z 
Wielkopolski i z Ziemi Dobrzyńskiej, z Galicji, 
z Besarabji, i Ameryki nawet, przybyli z wszy­
stkich krańców, do których dosięga język pol­
ski. A jakiż to ładny był widok, gdy do mszy św. 
służyli młodzieńcy, po dwuch poznańczyków i 
królewiaków!

Takich świąt więcej! A nie widzę wcale 
potrzeby, ażeby to miały być uroczystości wy­
łącznie szlachty legitymowanej. Dobry przy­
kład niech naśladują mniejsi, niech go zastosu­
ją u siebie mieszczanie, chłopi, ale niech tworzą 
łączność pomiędzy rozerwanymi członkami jed­
nej i niepodzielnej ziemi naszej. T opór.

Jest uzasadniona nadzieja, że nowe towa­
rzystwo ludowe rozwinie się należycie zwłasz­
cza wobec tego, że ksiądz prób. Muchowski 
czynnie je chce poprzeć.

Lud rusza się na Kaszubach coraz bar­
dziej. Niebawem powstać mają w kilku wio­
skach nowe towarzystwa polskie.

S woj«

— Sprawa burmistrza W Swle-
ciu. Donosiliśmy już o niepotwierdzeniu w 
Swieciu burmistrza Geisslera wskutek tego, 
że wybrany został przy pomocy »polsko-kle- 
rykalnej«. Gdy odnośny reskrypt prezesa re- 
giencji kwidzyńskiej odczytano na posiedzeniu 
Rady miejskiej, oświadczył według Gesellige- 
ra jeden z członków magistratu, że przeciw 
niepotwierdzeniu wnieśli członkowie magistra­
tu protest do ministra spraw wewnętrznych. 
Dalej odczytał jeden z członków magistratu 
częściowo list ministra Delbrücka do burmi­
strza, w którym go zapewnia, iż sprawę jego 
wyboru poprze. Na to stawił jeden z radnych 
miejskich wniosek, by Rada miejska przyłą­
czyła się do protestu; wniosek ten został 
jednak odrzucony.

Wobec tego oburza się Tagi. Rundschau 
na ministra Delbrücka, że przyrzekł p. Geiss- 
lerowi swą pomoc wbrew niepotwierdzenia 
wyboru przez prezesa regiencji, co stało się 
w interesie niemczyzny na wschodzie. Postę­
powanie ministra nazywa Tagi. Rundschau 
sprzeciwiającym się konstytucji,

»—>«
— Za uczczenie rocznicy wleat- 

cza. Z Grabowy donoszą Gońcowi Wielk.: 
W niedzielę dnia 5. bm., w dzień obchodu 
Słowackiego, iluminowano wieczorem okna 
wszystkich polskich domów — prócz dwuch 
znaczniejszych obywateli. Panowie kupiec Ka­
rolewski i malarz Fiołka wystawili nadto w 
swych oknach podobiznę wieszcza, nalepioną 
na biało-czerwonym papierze i uwieńczoną 
biało-czerwonymi kwiatami i również takimi 
świecami. Nie uszło to bacznemu oku policji. 
Przyszedł żandarm Kleiber i rozkazał z pole­
cenia burmistrza, aby obraz usunięto. Rozka­
zowi stało się zadość.

Lecz nie na tym koniec. Żandarm Kleiber 
oddał sprawę na policję do burmistrza, ten 
zaś odesłał sprawę do rzecznika sądowego 
(amtsanwalt), na którego wniosek ostrzeszow- 
ski sąd okręgowy podyktował na pamiątkę 
tego tak miłego dla nas dnia każdemu po 
6 marek kary pieniężnej albo dwa dni kozy!

Rok Słowackiego w zaborze proskln.
Nalepek Słowackiego w własnym nakładź!« 

oddać możemy znaczną ilość w cenie 10 fen. za 
egzemplarz tylko za gotówkę.

Biuro Straży. ,g

Broszura o życiu i dziełach Juliusza Sło­
wackiego A. Sokoliczowej w drugim nakładzie 
już wyczerpana. Trzeciego nakładu z powodu 
znacznych kosztów i strat poniesionych na wła­
sne ryzyko podjąć nie możemy. Wobec tego 
wzywamy wszystkie towarzystwa oraz osoby 
prywatne, które bądź to dla obchodów, bądź 
dla innych celów broszur o Słowackim potrze­
bują, o nadesłanie nam zamówień do 6. paź­
dziernika włącznie. O ile będzie zamówień na 
najmniej 1 tysiąc, druk natychmiast rozpoczuie- 
my i w 10 dniach broszur dostarczymy za cenę 
własnych kosztów, t. j. po 20 fen. za egzem­
plarz, tylko za gotówkę. Zamówienia prosimy, 
adresować: Dr. Tadeusz Jaworski, Poznań —- 
Posen.

Komitet jubileuszowy. ?

obchód uroczystości 
m. połączyli szymbo-

Szymborze. Piękny 
Słowackiego dnia 25. b. 
rzanie z uroczystym aktem poświęcenia domu 
ludowego, który stanął w Szymborzu dzięki 
usilnym staraniom ks. prałata Laubitza z Ino­
wrocławia. Na program obchodu złożyły się 
śpiewy młodzieży męskiej i żeńskiej, odczyt p. 
Królaka oraz deklamacje szymborzan: Antcza­
ka — „Ojciec zadżumionych“, Posadzówny — 
„Kulig“, Górnego — „Smutno mi Boże“ i Szlach- 
ciaka — „Testament mój“.

Nowe. W Nowym odbył się dnia 26. b. m. 
na sali pani Pellowskiej obchód ku uczczeniu 
100 rocznicy urodzin Słowackiego za staraniem 
zjednoczonych towarzystw. Zebranych powitał 
pełnymi patriotyzmu słowami ks. dr. Wollszle- 
gier z Pieniążkowa, odczyt na temat „Słowacki 
— jego znaczenie dla narodu“ wygłosił M. Ko­
rzeniewski z Lipienek. Dalszą część programu 
wypełniły deklamacje, przeplatane śpiewami to­
warzystwa śpiewu, a na koniec zapoznano ze­
branych z życiem Słowackiego za pomocą 
obrazów świetlnych. Inicjatorzy obchodu mo­
gą być przekonani, że oddawszy hołd wieszczo­
wi, przyczynili się zarazem w wielkiej mierze 
do uświadomienia mieszkańców Nowego.

Jeden z uczestników.

frzeciw nierzetelnej konkurencji.
II.

(***) § 12. Więzieniem aż do jednego roku 
i grzywną aż do 5000 mk. lub jedną z tych Kar 
zostaje karanym — o ile według innych przepi­
sów na cięższą karę nie zasłużył — kto w sto­
sunkach handlowych, w celach konkurencyj­
nych, osobie zatrudnionej w przedsiębiorstwie 
handlowym lub od tegoż wysłanej, podarunki lub 
inne korzyści ofiaruje lub ich udziela w tym ce­
lu, aby przez nieuczciwe zachowanie się owej 
osoby przy zakupnie towarów lub dostawach 
przemysłowych dla siebie lub osoby trzeciej o_- 
trzymać lepsze warunki (Bevorzugung).. ____



Najnowsze
k baty & haweloki 
kostiumy « spódniee 
boa futrzane i z piór 
okryeia dio dzieweząt

poleca 3415

po nizkich, stałych cenach

w Wiśle na Śląsku Austr.w Beskidach
przyjmuje gości na sezon zimowy po cenach znacznie 
zniżonych. Również przyjmuje panienki wątłego zdrowia, 
które na żądanie mogą się kształcić w pensjonacie pod kie- 

* rownictwem nauczycielek 3458

w Poznaniu ulica Wiktorii nr. 2
przyjmuje 3251

depozyta I drobne oszczędności
począwszy od 1 marki i płaci obecnie od pieniędzy 

złożonych
za wypowiedzeniem rocznem 6°/0
za „ półrocznem 4!/2°/s
za „ kwartalne m
za każdorazowe żądanie 3ł/s°/o

Związek Ziemian
pośredniczy także w przeprowadź, taks, 
oraz w zaciąganiu pożyczek iandszaftow., 

podejmuje się regulacji hipotek I udziela członkom 
swym pożyczek lombardowych w dogodn. warunkach.^

otwarty cały rok.
Kąpiele powietrzne, zwykłe, gazowe etc. Gimna­

styka, mięsienie, najnowsze przyrządy Zanderowskie itd. 
Kuchnia wykwintna i zdrowa. Oddzielny stół jarski. 
Centralne ogrzewanie, światło elektryczne, wodociąg, 
kanalizacje, desinfekcja. 52C

Cena od 3 koron wzwyż.

Największy specj. magazyn okrjć 
damskich I dla dziewcząt

Szanownej Publiczności polecam moją
Przy zmianie odpływów i kanalizacji pudłng 

nowych przepisów poleca się do
Wykonania rysunków konsensowych 
Załatwiania formalności na policji budowlanej 
Wykonania wszelkich zmian i pobocznych robót 

Biuro techniczne

• Okna kościelne i schoesmwc budowl. — Szyby ® 
! w mosiążu do mebli i urządzeń składowych.

§ —"Wszelkie prace w zakres len wchodzące. - e
! A. Nowak, 2 Od października1909

Polecam na porę letnią me znakomite 1 
pierwszorzędnych produkcentów zakupione 
i po większej części tamże butelkowane,

przenoszę mój specjalny skład rękawiczek
(założony 3333)

Tel. Z0B8. Paznaä, tu. Herein 34.
Kosztorysy i prace wstępne bezpłatnie.

u ulicę Wilheimowską 21 (HoteldeRone)
8324

W. STARK.

pełne charakteru i finezy,
: po cenach najtańszych, =

Aleksander Januchowski
A. Januchowski & W. Salkowskl 
hurtowny handel win 

w Poznaniu, ulica Wrocławska 13 tek 1712. ■

Szafy żelazne
ogniotrwałe do pieniędzy jedno i dwuskrzyd­
łowe, specjalne dla kas kościelnych 1 
Spółek. Do wmurowania od Mk. 27. — 
Kasety stal, do pieniędzy od M. 6. — Stiebeia 
kasy do liczenia pieniędzy po Mk. 5,60. — 
Deski do liczenia, prasy do kopjowania 

z przyborami poleca

Firma T. Otmioowskł.
właśó.: B. Ziętkiewicz. S. Mińcikiewicz. 

Pozrań — Bazar. Telefon 565

właść

Dobrze umeblowanyOfiarujemy do nabycia wieś ryccrsbą

jest zaraz do wynajęcia 8587
U'. Na*t. tronu 97-a.

lias» eazeządnońcl
ganku Xolnteza-Trzemysiewege

" Kwlleckl Petecki I Sp.

Związek 8076
Kleinerów Poznańihich
(Foseser Kellner-Vereln).
Poleca szan. pp. pryncypa- 

tom na stale i do pomocy zu­
pełnie bez kosztów cberkiel- 
tierów, fcielnerów, kuchs- 
racy, portjerów, s'użących ho­
telowych, kucharki hotelowe, 
panny do bufę u, kasjerk , 
uczni kieluersłich i t. d.
Szef biura i pośrednik miejsc 
Ludwik Szymańsk’, 

ul Długa 11. Telefon 1800

w powiecie ostrowskim, stacja kolejowa 
Ociąż. Obszaru 1450 mg., a w tym przeszło 1200 
mg. doskonałej ziemi pod pługiem, własnym kosztem 
drenowanej i 200 mg. bardzo dobrych nawadnianych 
łąk. Dwór wlelkopańskl, pałac na wyso­
kich suterenach, pod łupkiem, « 16 poko-

przyjmuje na oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
od I hłfe. począwszy plącąc od 3 do 4 i pół proc, wedle 
------__— : ---------- umowy.------------------------------ ;------- Posnaó, Jeżyce, ulica Heleny nr. 19 (przy rynku).

Godziny konfer ne.yjne od 11 1.
Malowanie z natury, w pracowni z górnem światłem i wycieczki 

za miasto lub na wieś w celu studyi.
EW Lekcye pojedyńcze lub afo'«srowe. *^8
Adres: Posen W. 6. Helenenstr. Nr, 19 IV p. 5878

położonyfach, z terasą, balkonami et
I999999S Krepa SSSSigS««

= Magazyn mód = $

Julia Mayer s
co

3372 ulica Wodna nr. 22. sr
poleca na sezon jesienno-zimowy 

piękne modele i gustowne kapelusze 
= dla pań, panienek i dzieci. = ffi 

aMopods ufflezii

w 30 mg. wielkim rzadko pięknym parka
Budynki dobre, ziemia urodzajna i bardzo obfite żniwa. 
Inwentarz liczny i dobrze utrzymany. Do dworca Ociąż 
niespełna 4 kilometry. Do Ostrowa, gdzie król, gim­
nazjum, wyższa szkoła żeńska i t. d., końmi zaled­
wie godzinę.

Czysty do hód grantowy blfzko 3,00 
mk. z morgi. Stan hipoteczny uregulowany i do­
godny. Zaliczki już przynajmniej 150,000 mk., reszta 
na długie lata.

Zamtaoa na większy majątek nie wy­
kluczona.
Drwęskl & Langner (darciu Biedermann)
ul. Rycerska 38. w Poznaniu. Telfiosii nr. Hi 60.

wykonuję szybko i po możliwie 
;==—.= tanich cenach. ===== 

Również poltcam mój
skład papieru, książki do nabo­
żeństwa i wszelk. artyk. szkoine 
M. Załachowski, 

Poznań, ul. Nasi. tronu 29

rodukeya roczna przeszło 300 milionów.

S- Zychliäski
Hnformacji

w Fozraani«
Ćy - ai a w naj większym wyborze

Najkorzystniej kupnie się
= meble =

w magazynie 1741

Stefana Tetzlaffa
/POZNAŃ

teraz — św. Marcin nr. 56.
Telefon 1268

J
handl.-kredyt,majątków., 
zarobk., życia, charakteru 
itd. każdej osoby, udzieli 
Kancelaria publiczna 
wWrocławiu, Moltkestr. 12 
Telef. 10501. — Konto cze­
kowe 2358. Skrzynka na 
poczcie 18. (Adres: 2845

OeffentlicheJKanzlei-Breslau x)-

CegielnięPowróciłem 8K

Dr. Grabowski
Specjalista w chorobach ucha. nosa 1 garda, 

św. Marcin 9.

(Ringofen), do tego 120 mórg pszennej roli, ca. 20 mg. 
3 kośnej łąki. Wysokie ceny za cegłę. Położenie do­
godne nad szosą. Cegielnię można także nabyć z ca. 
aO—30 mg. gliny. Zaliczki potrzeba 20—35 tys. mk.

Majątek gjNp* Baczność! -Wi 
Chemiczna pralnia i farbiernia
W. Małolepszy w Poznania
skład główny ul. Wrocławska 15

Fllfa 1 Fabryka
ulica Głogowska nr. 72 

Jako specjalność 2745
= czyszczenie garderoby =
w naglącej potrzebie w 24 godż.

Na życzenie uskut cznia się 
również reperację, zlecenia z 
prowincji odwrotną pocztą, wy­
konanie eleganckie ceny nizkie.

Adam Ghwałkowski,
lekarz dentysta

ulica Nowe nr. 4 wejście z ul. Sierocej
Przyjmuje od 9 6

= Techniczne laboratorium =
Telefon nr. 1588.

dobra rycerskie, ca. F00 mrg., łąka, las, rybołóstwo, 
piękne polowanie. Zaliczki ca. 50—70 tysięcy marek. 

Majątki 810, 360, 400 i 500 mćrg poleca'

B. Kasprzycki, Lubawa (Lotta Wjr.)
Telefon 42. 3554

— teraz
Telefon 1268

Wielki, jasny
lokal fabryczny Jan Szuman Dziś w czwerttk 30 września

Biuro książkowości gospodarczej
(firma sąd. zapisana)

Skład rejestrów własnych i na zamówienie oraz wy­
dawnictw gospodarczych, papierń, ntenzylji blcrnwycti lip
Książkowośó raportowa z odbitkami Rewizje ksiąg gospo­
darczych i fabrycznych. — Wyjazdy na miejsce. Wy pra­
cowanie inwentur ścisłych lub częściowych — Porady — Urzą­
dzenia książkowości. — Kontrola mniejszych rachunków. 
Deklaracje podatkowe gospodarcze. — Udzielanie informacji 

w sprawach podatkowych gospodarczych. 

Poznań, ul. Wiedeńska 10 przy pl. Piotra. 
Posen, Wienerstr- Nr. 10. Telefon 667.

z parowem ogrzewaniem jako leż sfełsfl i po- 
mteszłi«’-lv. są z dniem 1. października r. b. 
do wynajęcia. 3027

Bliższych wiadomości udzieli
Z. Beck, ulica Południowa 4

Po raz ostatni

609 mm. szerok. częścio­
wo, staiej częściowo prze 
nośnej kolejki z przyna- 
leżytościami i licznymi 
wozami etc. jeszcze do­
brze ntrzym nych, tanio 
do nabycia, równ. częś­
ciowo. Łask, zgłoszenia 
upr. się pod H 7619.

3598 W piątek 1. października

wspaniały program rozmaitości
w narożniku przy nl. Szerokie! nr. 8 I piętro,
10 okien wyst., winda mech., do wynajęcia w całości 
lub częściowo od 1 października — Bliższ. szczeg. 
w biurze adw. na miejscu. 2766

Jan Szuman
Przysięgły rzeczoznawca i książkowy spraw gospodarczych

w odpowiednioDaube & Co. Berlin 5 W. 19. Otwarcie Kabarefu-Apollo 
odnowionych lokalach parterowych.

Nakładem i Czcionkami Nowej Drukarni Polskiej G. m. b. H, w Poznaniu. — Redaktor odpowzialny Kazimierz Ziółkowski w Poznznaniu,
(Dodatek)



Dodatek do numeru 223. Kuriera Poznańskiego.
Poznań, czwartek dnia 30. września 1909. _____ ___

Ta sama kara spotyka osobę, zatrudnioną 
lub upoważnioną przez przedsiębiorstwo prze­
mysłowe, która w stosunkach handlowych po­
darków lub innych korzyści żąda, pozwala je 
sobie obiecać lub je przyjmuje, aby przez nie­
uczciwe zachowanie się wystarać się dla inne­
go przy zakupnie towarów lub dostawach prze­
mysłowych w konkurencji o lepsze warunki.

W wyroku ma się oświadczyć, iż rzecz o- 
trzymana lub jej wartość przypadła państwu.

§ 13. W przypadkach §§ 1, 3, może żądać 
zaniechania każdy przemysłowiec, który towa­
ry lub wyroby tego samego lub pokrewnego 
rodzaju wykonuje lub je wprowadza w ruch 
handlowy, albo i związki ku popieraniu intere­
sów przemysłowych, o ile związki jako takie 
w sporach prawnych cywilnych skarżyć mogą. 
Również mogą tacy przemysłowcy i takie 
związki żądać zaniechania konkurencji od tych, 
którzy wykraczają przeciw §§ 6, 8, 10, 11 i 12.

Do wynagrodzenia szkody, powstałej wsku­
tek .wykroczenia, jest obowiązanym: 

x 1. kto w razie § 3. znal nieprawdziwość 
podanych przezeń szczegółów lub je znać rau- 
siał; przeciw redaktorom, wydawcom, druka­
rzom lub rozpowszechniającym druki periody­
czne można tylko wtenczas mieć pretensje do 
wynagrodzenia szkody, jeżeli oni nieprawdzi­
wość szczegółów podanych znali;

2. kto wykracza świadomie lub lekkomyśl­
nie przeciw §§ 6, 8, 10, 11 i 12.

Skoro w jakim przedsiębiorstwie handlo­
wym któraś z osób tamże zatrudnionych lub 
upoważnionych dopuściła się czynności, według 
§§ 1, 3, 6, 8, 10, 11 i 12 niedozwolonych, naten­
czas uzasadnione jest żądanie zaniechania tak­
że wobec właściciela przedsiębiorstwa.

§ 14. Kto w celach konkurencyjnych o in­
teresie zarobkowym innej osoby, o osobie wła­
ściciela lub kierownika interesu, o towarach lub 
działalności przemysłowej innej osoby twierdzi 
lub rozgłasza fakty, mogące zaszkodzić intere­
sowi lub kredytowi właściciela jego, zobowią­
zanym jest, jeżeli faktów nie może sprawdzić 
dowodami, do wynagrodzenia pokrzywdzone­
mu powstałej szkody. Pokrzywdzony może 
również żądać, aby twierdzenia lub rozgłasza­
nia faktów zaniechano.

Jeżeli chodzi o poufne doniesienia i donoszą­
cy lub otrzymujący doniesienie ma w tym u- 
prawniony interes, natenczas żądanie zaniecha­
nia tylko jest dozwolonym, jeżeli twierdzenie 
lub rozgłaszanie faktów stało się wbrew praw­
dzie. Żądanie wynagrodzenia szkody można 
tylko wtenczas stawić, jeżeli donoszący znał 
lub znać musiał nieprawdziwość faktów.

Przepis § 13., ustępu 3. odpowiedniego do­
zna zastosowania.

§ 15. Kto mimo lepszej wiedzy wbrew pra­
wdzie twierdzi i rozgłasza o interesie zarobko­
wym innego, o osobie właściciela lub kierow­
nika interesu, o towarach lub działalności prze­
mysłowej innej osoby fakty, mogące szkodzić 
interesowi, podlega karze więzienia do jednego 
roku i grzywnie aż do 5000 mk. lub jednej z tych 
kar.

Jeżeli oznaczone w ustępie 1. fakty w przed­
siębiorstwie handlowym twierdzi lub rozgłasza 
osoba w interesie zatrudniona lub upoważniona, 
natenczas podlega karze właściciel przedsię­
biorstwa obok osoby w nim zatrudnionej lub 
upoważnionej, jeżeli to się stało z jego wiedzą.

§ 16. Kto w stosunkach handlowych imie­
nia, firmy lub osobnego oznaczenia jakiegoś in­
teresu zarobkowego, przedsiębiorstwa przemy­
słowego lub druków używa w sposób, mogący 
wywołać omyłkę co do imienia, firmy lub oso­
bnego oznaczenia, jakim się posługuje prawnie 
ktoś inny, może tenże żądać zaniechania tego 
użytku.
* Używający zobowiązany jest do wynagro­
dzenia pokrzywdzonego, jeżeli wiedział lub 
wiedzieć musiał, iż sposób nadużywania mógł 
wywołać pomyłki.

Osobne oznaczenie interesu zarobkowego 
uważać należy za równe takim oznakom intere­
su i innym urządzeniom, mającym rozróżnić in­
teres od innych interesów, które wśród intere­
sowanych kół handlowych uważa się za oznaki 
pwego interesu zarobkowego. Przepisy te nie

mają być zastosowane do ochrony znaków to­
warowych i opakowania • (§§ 1, 15 prawa ku 
ochronie znaków towarowych z dnia 12. maja 
1894. Reichsgesetzbl. str. 441).

Przepis § 13., ustępu 3. odpowiednio zosta- j 
je zastosowany.

§ 17. Karze więzienia aż do jednego roku i 
i grzywnie aż do 5000 mk. lub jednej z tych 
kar podlega ten, kto jako należący do personalu, 
robotnik lub uczeń przedsiębiorstwa, tajemnice 
interesu lub przedsiębiorstwa, które mi: .i mocy 
stosunku służbowego zostały porut ;o.:c, lub o 
których w inny sposób się dowiedział, podczas 
trwania stosunku służbowego bez pozwolenia 
(unbefugt) donosi innym w celach konkurencyj­
nych lub z zamiarem wyrządzenia szkody wła­
ścicielowi przedsiębiorstwa.

Tej samej karze podlega, kto tajemnice in­
teresu lub przedsiębiorstwa, o których się do­
wiedział wskutek oznaczonych w ustępie 1., do­
niesień lub przez czynność, wykraczającą prze­
ciw prawu lub dobrym obyczajom, w celach 
konkurencyjnych bez pozwolenia zużywa lub 
innym wyjawia.

§ 18. Karze więzienia aż do jednego roku 
i grzywnie aż do 5000 mk. lub jednej z tych kar 
podlega ten, kto poruczone mu w ruchu handlo­
wym przedłożenia lub przepisy techniczne, a 
mianowicie rysunki, modele, szablony, kroje, 
recepty, w celach konkurencyjnych bez pozwo­
lenia zużywa lub innym wyjawia.

§ 19. Wykroczenia przeciw §§ 1/. i 18. o- 
bowiązują oprócz tego do wynagrodzenia po­
wstałej szkody. Kilku zobowiązanych odpowia­
da jako grono dłużników (Gesamtschuldner).

§ 20. Kto w celach konkurencyjnych stara 
się o nakłonienie innego do przekroczenia przepi­
sów § 17., ustępu 1. i § 18., podlega karze wię­
zienia aż do 9 miesięcy i karze pieniężnej aż do 
2000 mk. lub jednej z tych kar.

(Dokończenie nastąpi).

Sprawy społeczne i gospodarcze.
Kółka rolnicze powiatów gnieźnień­

skiego i Witkowskiego odbyły walne swe ze­
branie pod przewodnictwem patrona p. Chła­
powskiego z Rzegocina w niedzielę ostatnią 
w Gnieźnie w Domu Katolickim. Referaty 
wygłosili pp. Niemojowski ze Sliwnik: O zie­
lonych nawozach, weterynarz Saenger z Gnie­
zna: O pierwszej pomocy przy chorobach 
bydła i gospodarz Jaworski z Witkowa: O 
uprawie wiosennej i doborze ziarna do siewu.

Po stwierdzeniu liczby przybyłych dele­
gatów, — a stawili się oni nadzwyczaj licznie 
— oraz po stwierdzeniu zwykłych danych 
liczbowych co do ilości stadników, wirówek, 
itd. przemówił ks. Kruszka z Ostrowitego 
prymasowskiego, dzieląc się z uczestnikami 
zebrania wrażeniami swymi z podróży po 
Galicji. Interesujących spostrzeżeń mówcy o 
stanie gospodarstw w Galicji wysłuchali 
obecni z żywym zainteresowaniem.

Po wyczerpaniu porządku obrad zamknął 
pan patron zebranie. Lech ubolewa, że na 
zebraniu nie dyskutowano o organizacji po­
wiatu gnieźnieńskiego, w którym Kółka rolni­
cze nie są należycie rozwinięte.

„Polskie“ zapałki. Zamieszanie, ja­
kie spowodowane zostało przez podatek od 
zapałek spowodowało, że w składach naszych 
pokazały się polskie zapałki, sprowadzane z 
Galicji. Nie wszystkie jedftak »polskie« za­
pałki były naprawdę polskimi, jak o tym 
świadczy następujący charakterystyczny wy­
padek.

Pewien kupiec z Gniezna brał zapałki z 
olsztyńskiej fabryki Landendorffa, przysyłano 
mu naturalnie niemieckie. Z nadejściem no­
wych podatków, gdy powstało to zamieszanie 
wśród publiczności i każdy nieomal kupował 
zapałki »na zapas«, otrzymał ów kupiec wię­
kszą przesyłkę — a w niej zapałki z polski­
mi napisami i podobizną św. Wojciecha. Oka­
zało się, że zapałki te w innych razach były 
przeznaczone do Galicji.

Wystawa pracy kobiet w Ka­
liszu. W niedzielę dokonano w Kaliszu 
otwarcia wystawy pracy kobiet. Wystawa ta, 
zainicjowana przez p. Melanję Parczewską, 
obliczona początkowo na skromne rozmiary, 
przeszła daleko zamierzone granice. Zgłosiło 
się bowiem 265 wystawczyń. Wyróżniają się 
zwłaszcza okazy w pawilonach: szkolnym, 
ochroniarskim, przemysłu ludowego, gospo­
darstwa domowego i przemysłu artystycznego. 
Okazy zajmują cały gmach cyklistów.

O godzinie 10. rano w kościele św. Mi­
kołaja odprawił nabożeństwo uroczyste ks. 
<an. Sobczyński, a o godzinie 2. dokonano 
otwarcia wystawy. Przy otwarciu przemawiali 
ks. Włodzimierz Jasiński i poseł Alfons Par­
czewski. Na uroczystości otwarcia był rów­
nież obecnym gubernator kaliski Nowosilcewa.

Wieczorem z okazji otwarcia wystawy 
odbył się bankiet, podczas którego odczytano 
liczne telegramy z Warszawy, Poznania, Czę­
stochowy, Wilna i innych miast. Wśród tele­
gramów znalazł się także telegram od Marji 
Konopnickiej. Odczytano też piękny list Elizy 
Orzeszkowej do organizatorek wystawy.

Stracone rynki. Łódzkie firmy prze­
mysłowe, utrzymujące stosunki handlowe z 
Persją, otrzymały stamtąd bardzo niepomyślne 
wiadomości. Skutkiem długotrwałej anarchji, 
na wszystkich drogach grasują rozbójnicy. 
Wobec tego przewóz towarów jest wprost 
niemożliwy.

Z tego powodu mnóstwo firm z państwa 
rosyjskiego likwiduje w Persji zupełnie swoje 
interesy. Między innymi, uczyniło to już Tow. 
akcyjne Karola Scheiblera w Lodzi, które 
było niejako pionierem stosunków przemysłu 
łódzkiego na rynku perskim. To samo zamie­
rzają uczynić pierwszorzędne firmy przemy­
słowe moskiewskie.

Przemysłowcy łódzcy są zdania, że w 
najbliższej przyszłości rynki perskie będą zu­
pełnie stracone dla przemysłu polskiego i ro­
syjskiego, tymbardziej, że obecnie w Persji 
panuje wysoce nieprzychylne usposobienie dla 
przemysłu rosyjskiego.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, dnia 29. września. 

Kalendarz. Dziś: Michała archanioła
Gosława

Jutro: Hieromina dokt. Zofii 
Imisława

Wchód słońca: Dziś: 5,58 zachód 5,42
Jutro: 6, 0 „ 5,39

Wschód księżyca: Dziś: 6,14 zachód: 5,14
Jutro: 6,31 „ 6,45

— * Przepowiednia powietrza berlińskiej 
stacji meteorologicznej na czwartek 30. b. m.: 
dosyć chłodno, chwilami wypogodzenie, prze­
ważnie jednak pochmurnie i częste deszcze.

— * Z teatru.
W środę 29. b. m. po raz 2-gi Gejsza, 

operetka w 3 aktach z prologiem Oven Hallena, 
muzyka Sidnej Jonesa. Ceny operowe. Abo­
nament ważny za dopłatą.

W czwartek 30. b. m. po raz 3-ci Pani X. 
dramat w czterech aktach Aleksandra Bissona. 
Ceny dramatu. Abonament ważny.

W piątek 1. października po raz trzeci 
Gejsza, operetka japońska w 3 aktach z pro­
logiem Oven Hallena, muzyka Sidnej Jonesa. 
Ceny operowe. Abonament ważny za dopłatą.

W sobotę 2. paźdz. wznowienie po raz 
1-szy Mąż z grzeczności, komedja w 3 aktach 
A. Abrahamowicza i R. Ruszkowskiego. Ceny 
dramatu. Abonament ważny.

W niedzielę 3. paźdz. po południu Dru­
ciarz, operetka w 3 aktach Fr. Lehara. Ceny 
popołudniowe.

W niedzielę 3. października wieczorem 
po raz 4-ty Pani X., dramat w 4 aktach Aleks. 
Bissona. Ceny dramatu. Abonament ważny.

•— * Pokwitowanie. Od p. Bernarda 
Chrzanowskiego otrzymałem w miejsce zawia- 
omień o zaślubinach jego z p. Józefą z Wę- 
yków Chrzanowską, które odbędą się 2. pa- 
dziernika b. r., dla Towarzystwa Czytelni 
.udowych 25 marek.

Poznań, dnia 29. września 1909.
Dr. Bolesław Kapuściński,

skarbnik.
_ * Pokwitowanie. Od p. Józefy z Wę-

yków Chrzanowskiej otrzymałam w miejsce 
awiadomień o zaślubinach jej z p. Bernardem 
Chrzanowskim, które odbędą się 2. pazdzier- 
uka b. r. dla Tow. Warta 25 mk.

Poznań, dnia 29. września 1909.
Aniela Tułodziecka.

_ * Pensję nadburmistrza miasta Pozna­
na, jak wynika z dzisiejszego sprawozdania 
: Rady miejskiej, przy nowym uregulowaniu 
tensji urzędników i nauczycieli miejskich, pod­
wyższono o 2000 mk. Nadburmistrz pobierać 
»ędzie zatym odtąd 20 tysięcy rocznej pensji. 
>ensja drugiego burmistrza zaś po podwyz- 
zeniu jej o 1000 mk. wynosić będzie odtąd
3 500 mk. ...

_ * Pan dr. Falgowski, specjalista w
:horobach kobiecych przyjmuje od paździer- 
lika w nowymmieszkaniu przy placu Wilhel- 
nowskim nr. 17.

rr_ * Pogadanki dla matek w sprawie
wychowania dzieci, zajmujące coraz szerszy 
>gół matek, rozpoczynają się z początkiem 
października. Pogadanki odbywać się będą 
:wykłym porządkiem raz w miesiącu w ¡pierw­
szą lub drugą niedzielę. Pierwsza pogadanka 
przypadnie w przyszłą niedzielę 3. październi­
ka ' w sali parafjalnej przy kościele sw Woj- 
•iecha o godz. 5. po poł. Pan dr. Gantkowski 
pędzie mówił: Co matki wiedzieć powinny o
suchotach czyli gruźlicy.

Wzywamy matki, które pragną wychować
Izieci na zdrowych i dobrych obywateli, ażeby., 
korzystając z łatwej sposobności poznania 
pożytecznych rad i wskazówek, tyczących się 
wychowania dzieci pod względem fizycznym i 
noralnym, regularnie na pogadanki uczęszcza- 
y i inne matki do nich zachęcały.

__. * Kierownictwo oddziału chirurgicz-
pego w tutejszym lazarecie mińskim które 
Izierżył dotychczas zmarły prof. dr. Jatte, po­
wierzono chwilowo w zastępstwie wyższemu 
ekarzowi lazaretowemu p. dr. Schwalbemu.

— * Poszukiwany. Od 23. bm. znikł 
pez śladu 69-letni pozasłużbowy urzędnik ko- 
eiowy Fryderyk Klagów, mieszkający na sw. 
Marcinie pod nr. 34. Klagów wyszedszy 
23 bm. z domu już więcej me wrócił. Po­
nieważ K. cierpiał na rozstrojenie nerwów, 
przypuszczać należy, że spotkał go jaki nie­
szczęśliwy wypadek.

— ’ Szanownym Czytelnikom zwraca­
my uwagę na okazję korzystnego nabycia bar­
dzo ładnej wsi rycerskiej Miedzianów pod 
Ostrowem, .500 mg. wielkiej z wielkopanską 
siedzibą. Dalszych szczegółów doczytać się 
można z ogłoszenia w dzisiejszym numerze 
naszego pisma.

_ * W szkole wieczornej Towarzystwa
Przemysłowego rozpocznie się kurs korespon­
dencji w poniedziałek, 4. października, kurs 
rysunków w dniu następnym 5. października. 
Zbytecznym zapewne polecać przemysłowcom 
naszym, aby garnęli się do tych nauk 
wvch które są podstawą rzemiosła i ułatwiają 
każdemu współzawodnictwo z konkurencją 
coraz natarczywszą. Lekcje odbywać się będą 
od godz. 8—10 wieczorem w lokalu szkolnym 
przy ulicy Wrocławskiej nr. 35,1 piętro. Zgło­
szenia przyjmują p. Włodzimierz Adamski w
Bazarze i niżej podpisany. ,

Dr. A. Drygas, sw. Marcin 64.
— * Zmiana posiadłości. Dowiadujemy

się, że Bank Ziemski w Poznaniu sprzedał 
Popowo podleśne w powiecie gnieźnieńskim, 
nabyte w zeszłym tygodniu na subhascie, po- 
siedzicielowi ziemskiemu p. Ludwikowi Ka­
sprowiczowi ze Szemborowa, a zas wieś rycer- 
«u« w nnwieHe ostrzeszowskim. po

30 Henryk Piątkowski.

MISTRZ KŁĘBEK.
POWIEŚĆ.

Wszystkie głowy zwróciły się ku powsta­
jącemu z siedzenia redaktorowi.

— Panowie — zaczął — Teraźniej­
szość, jak to jest ogólnie wiadome, ma pro­
gram szeroki. W programie tym mieści się 
wszystko, co może obchodzić czytelnika. Pa­
nowie! Redakcja stoi na stanowisku bezstron­
nego, ale sumiennego pośrednika pomiędzy czy­
telnikami swoimi a tym wszystkim, co wytwa­
rza myśl ludzka, co się tworzy i dzieje w świę­
cie całym. Drugiego zaledwie dobiegamy roku 
pracy na polu społecznej i humanitarnej działal­
ności a jednak — myśmy już coś zdziałali. Tak 
panowie! mam prawo twierdzić, żeśmy pewien 
pożytek krajowi i społeczeństwu przynieśli. 
Lecz, gdy ogólnikowa wzmianka o pożytecznej 
obywatelskiej pracy Teraźniejszości 
przystoi ludziom, rozumiejącym swoje posłan­
nictwo —■ a takimi — śmiało to mówię — jesteś­
my; to znów wnikanie w szczegóły, w drobia­
zgowe wyliczanie faktów, nie przystoi organo­
wi, któremu nieobcą jest jedna z najpiękniej­
szych cnót chrześcijańskich — skromność. Zre­
sztą jeżeli się czegoś dokonało, to dokonaliśmy 
tego wspólnie: Teraźniejszość jako inicja­
torka , wy, którzy kraj nasz w tej chwili przed­

stawiacie, jako siła ekonomiczna i moralna na­
rodu. Ale należy się streszczać. Przystępuję do 
rzeczy. Panowie! W kraju naszym, tak jesz­
cze ubogim w rzeczywiste talenty na polu sztu­
ki rodzimej, zjawiło się niezwykłe chłopię. Jest 
ono chłopem kość z kości, krew z krwi na­
szym polskim chłopem. A w duszy jego hm... 
hm... a w duszy jego... pali się... pali się Znicz 
piękna. Młodzieniec ten, do niedawna jeszcze 
wioskowy pastuszek — tu czuć było tradycyj­
ną łezkę w głosie mówcy — zwie się Kłębek, 
Franciszek Kłębek. Chłopak urodzony z gwia­
zdą natchnienia na czole... tego... od kolebki... 
tego... kocha sztukę. Całe jego krótkie życie, 
to wielki hymn na cześć ideału... Wyciąga ręce... 
tak panowie — wyciąga ręce... hm... hm... do 
ideału. W ideale...

Tu się zatrzymał nieco, gdyż czuł, że nie 
wybrnie z tego ideału, lecz za chwilę znowu 
zaczął:

— Przepraszam was, panowie — wzrusze­
nie! Dziś jeszcze przekonacie się sami, jakie 
są rezultaty tej pracy samouczka, tego wiosko­
wego Syzyfa, i dojdziecie, nie wątpię, do prze­
konania, że ten Kłębek, to chłopię młodociane... 
jest rzeczywistym gieniuszem! Obowiązkiem 
Teraźniejszości było wydobyć z ukry­
cia i światu pokazać niezwykłe w dziejach sztu­
ki zjawisko. Młoda latorośl, to pierwszy... jak­
by to rzec... to pierwsza latorośl sztuki ludowej. 
Osądzicie sami. Zebrałem was panowie, elitę 
naszej umyslowości, arystokrację rodu i ducha, 
abyście osądzili, czy Teraźniejszość do­

brze uczyniła, wyrywając szaremu tłumowi 
duszę rzeczywistego artysty. Wśród was pa 
nowie znajdują się ludzie wiedzy i nauki: rzeź 
ba, malarstwo, architektura ma też swych re­
prezentantów, a całe grono przenika szczere za­
miłowanie do idei piękna! Sądzę, że zanim 
przedstawię twórczy dorobek Kłębka, pragnęli­
byście obznajmić się ze szczegółami, tyczącymi 
się warunków dotychczasowej jego egzystencji. 
Nikt lepiej sprawy tej nie zna, jak nasz utalento­
wany kolega redakcyjny, tak popularny kroni­
karz Mungo, gdyż on badał sprawę na miejscu, 
jako specjalny delegat Teraźniejszości

— Prosimy, prosimy —. odezwało się kilka 
głosów.

— Pan Mungo ma głos — wymówił z po 
wagą prezydujący.

Słynny reporter powstał.
— Szanowni panowie! Redakcja otrzymała

przed kilku dniami pismo od księdza Kotwiń 
skiego, proboszcza ze Starowoli, w którym za 
cny kapłan donosi o niezwykłym talencie mło 
dego pastuszka z jego parafji — Franciszka 
Kłębka. Szanowny redaktor delegował mię w 
tej sprawie. O północy wsiadłem do pośpie 
sznego pociągu, nazajutrz o 5. rano byłem nr 
stacji w Bełdrzyku, w pięć godzin potym, końm 
już, przybyłem na miejsce. Polska typów 
wieś, błoto, deszcz. Plebania murowana now: 
przy gotyckim kościółku. Ksiądz, człowiek 
wyższej kulturze. Zastałem chłopaka przy pra. 
cy — modelował. Dość mi było jednego rzutt 
oka, ażeby odczuć duszę artysty. Oto szeret

fotografii, które dziś jeszcze będą wystawione 
w sali depesz naszego organu: ksiądz Kotwin- 
ski, plebania, kościół, Wólka wraz z chatą, w, 
której przyszedł na świat młody artysta, matka 
jego... Jak panowie widzą, materiał ciekawy. 
Nie będę zabierał panom drogiego czasu. Utwo­
ry przyszłego mistrza włożone do pak. wysia­
łem czymprędzej do Warszawy, jego zas w, 
stroju wieśniaczym, tak, jakim go zastał, wy­
rwałem jak roślinę z gruntu rodzimego i przy­
wiozłem z sobą. Znajduje się obecnie umiesz­
czony na łonie poważnej rodziny, która odczu­
wała obowiązki dla sztuki naszej — me potrze­
buję więc dodawać, że otacza Kłębka bezinte­
resowną. a iście ojcowską opieką. Skończyłem.

Usiadł i z pewną dezynwolturą zaczął Sl - 

djować swoje długie paznokcie.
— Czy kto z panów pragnie głos zabrać w; 

tej kwestji? — zapytał przewodniczący, a gdy, 
się podniosła jedna ręka — rzeki:

_Pan hrabia Światowid ma głos.
_ Przedewszystkim czuję się w obowiąz­

ku _ zaczął podtatusiały już jegomość po­
dziękować w imieniu całego społeczeństwa na­
szemu redaktorowi Firlejowi za szczęśliwą 
myśl sprowadzenia do centrum naszego inte­
lektualnego życia młodego artysty. Dziękuję 
również i panu Mungo za trudy w tej sprawie 
podjęte...

Skłonił się z godnością i usiadł zadowolony 
z siebie.

(Ciąg dalszy nastąpi.) _



okolicznych włościan p. Marjanowi Freuden- 
reichowi z Poznania.

— (r) Proces o obrażenie cielesne z 
wynikiem śmierci toczył się wczoraj przed 
sądem przysięgłych w Poznaniu przeciw ro­
botnikowi Janowi Stefańskiemu z Wiśniewa 
pod Kostrzynem. Oskarżonego, który ma lat 
36 i jest żonaty, a karanym już był za ciężkie 
obrażenie cielesne, obwiniono o ciężkie pora­
nienie nożem robotnika Marcina Karolczaka z 
Sannik, wskutek czego Karolczak zmarł po 
tygodniu. Z rozpraw i zeznań świadków wyka­
zało się co następuje: Oskarżony, powracając 
dnia 27. czerwca r. b. w niedzielę, w napitym 
stanie, z Pobiedzisk do domu, pokłócił się w 
drodze z Karolczakiem, ponieważ ten wyzywał 
go hakatystą i ślepym psetm Oskarżony obu­
rzony, rzucił się na niego z otwartym nożem 
w ręce. Obecny przy zwadzie robotnik Mu­
szyński, nie chcąc dopuścić do bijatyki, pchnął 
oskarżonego tak silnie w piersi, że upadł na 
ziemię, poczym Karolczak, także pijany, ude­
rzył go kilka razy laską grubości palca. Gdy 
oskarżony się podniósł, otrzymał od Muszyń­
skiego dwa czy trzy uderzenia w twarz. Nie­
długo potym rzucił się oskarżony ponownie 
na Karolczaka i pchnął go, zanim Muszyński 
zdołał temu przeszkodzić, nożem w piersi. — 
Karolczak padł wznak, a rozwścieczony Ste­
fański zadawał mu ustawiczne ciosy w piersi, 
ramiona i plecy. Przemocą dopiero oderwany 
został przez Muszyńskiego od ofiary.

Zeznania świadków co do zajścia były 
prawie jednozgodne. Oskarżony utrzymywał, 
że i Karolczak dobył na niego noża, a on 
popełnił zbrodnię w koniecznej obronie. Udo­
wodniono jednak, że było to nieprawdą; u 
Karolczaka bowiem znaleziono w kieszeni nóż 
zamknięty, a nikt też nie widział, żeby go 
wydobył. Lekarz stwierdził, że zmarły miał 7 
ran w piersiach, 2 w płucach, 2 cięcia prze­
szyły osierdzie i komórkę sercową, nawet że­
bra były poprzecinane, a ramię jedno formal­
nie posiekane. Lekarz uważał za cud, że Ka­
rolczak żył jeszcze tydzień po zajściu.

Przysięgli potwierdzili pytania co do winy 
oskarżonego, odmawiając mu okoliczności ła­
godzących. Prokurator zażądał dla niego 4 lat 
domu karnego, na którą to karę został też 
zasądzony.

— * Koncert symfoniczny. Na pro­
gram pierwszego koncertu symfonicznego Po­
znańskiego Stowarzyszenia orkiestrowego, od­
być się mającego we wtorek 5. października, 
składają się pomiędzy innymi uwertura do 
Wesela Figara Mozarta oraz dziewiąta Dur- 
Symfonja Heydna, której zresztą nie grano w 
Poznaniu od dawnego już czasu. Kierownic­
two pierwszego koncertu symfonicznego objął 
p. Artur Sass.

— * Nieszczęśliwy wypadek spotkał 
we wtorek przed południem na tutejszym 
dworcu centralnym pewnego robotnika gali­
cyjskiego, któremu wskutek własnej jego nie­
ostrożności urwała maszyna pociągu klucz- 
borskiego wszystkie palce u nogi. Rannego 
przewieziono do lazaretu miejskiego.
' — * Kursy naukowe handlowe. Miej­

ska szkoła handlowa w Poznaniu urządza 
znowu w półroczu zimowym zwykłe wieczor­
ne kursy zawodowo naukowe, i to nastę­
pująco:
1. Podwójna książkowość w poniedziałek i 

czwartek.
2. Pojedyńcza książkowość w poniedziałek i 

czwartek.
3. Korespondencja handlowa i prace biurowe 

w poniedziałek i czwartek.
4. Rachunkowość kupiecka (dyskont, konto- 

korrent i efekty), we wtorek i piątek.
5. Nauka języków:

a) francuskiego dla początkujących w po­
niedziałek i czwartek;

b) francuskiego dla bieglejszych 1. od-
dział, we wtorek piątek;

c) francuskiego dla bieglejszych ¡1. od-
dział w środę i sobotę;

d) angielskiego dla początkujących we
wtorek i piątek;

e) angielskiego dla bieglejszych 1. od-
dział w poniedziałek i czwartek;

f) angiejskiego dla bieglejszych II. od­
dział, we wtorek i piątek;

g) rosyjskiego dla początkujących w po­
niedziałek i czwartek;

h) rosyjskiego dla bieglejszych w środę 
i sobotę.

6. Nauka pisania na maszynie w środę i so­
botę.

7. Nauka stenografji a) dla początkujących we 
wtorek i piątek; b) dla bieglejszych w śro­
dę i sobotę.

8. Nauka wstępna w drogierjach (najważniej­
sze ustępy z dziedziny fizyki i chemji) co 
wtorek i piątek.

Wszystkie kursy rozpoczynać się będą 
o godzinie pół do 9. wieczorem.

* Zgłoszenia przyjmuje się do 16. paździer­
nika w sekretarjacie miejskiej szkoły handlo­
wej przy ul. Podgórnej 12 b.

T — * Nowy gmach akademji w Pozna­
niu oddany zostanie swemu przeznaczeniu 
w przyszłym miesiącu. Akademja tutejsza 
rozpoczyna działalność swą w nowym gma­
chu kursami języka niemieckiego i angiel­
skiego dla wyższych nauczycieli oraz kursem 
uzupołniającym dla lekarzy. Poświęcenie sali 
uroczystościowej nastąpić ma 18. stycznia. 
W sali tej odbędzie się też dnia 27. stycznia 
z okazji urodzin cesarskich wielka uczta, któ­
ra dawniej odbywała się zawsze na wielkiej 
sali ogrodu zoologicznego.)

— * Lekkomyślni chłopacy. Na stro­
mej ul. Franciszkańskiej puściło w sobotę 
dwuch chłopaków samopas ręczny wózik, 
który staczając się z góry na dół wpadł dy­
szlem w okno wystawne przy narożniku ul. 
Franciszkańskiej a Starego Rynku i roztrza­
skał wielką szybę. Lekkomyślni chłopacy,

widząc co zbroili, pospiesznie się ulotnili, po­
zostawiając wózik swemu losowi. Wózik od­
stawiono w miejsce schronienia u p. Fisch- 
bacha.

— * Aukcja na źrebaki (klacze) orygi­
nalnej rasy reńsko-belgiskiej, odbyć się ma­
jąca w zeszłą sobotę, odroczona została do 
czwartku 7. października. Aukcja ta, urzą­
dzona przez Związek hodowców koni na 
W. Ks. Poznańskie, odbędzie się więc równo­
cześnie z aukcją bydła rozpłodowego w rzeź­
ni miejskiej w Poznaniu o godzinie kwadrans 
na 11. przed południem. Katalog i warunki 
sprzedaży otrzymać można, począwszy od 2. 
października, przez Izbę rolniczą na W. Ks. 
Poznańskie.

— * Jednorocznych, zamierzających 
wstąpić do wojska na 1. kwietnia 1910 przyj­
mować będą w pierwszym i siedemnastym 
korpusie armji (wschodnio- i zachodnio-pru- 
skim) następujące pułki: pierwszy pułk gre- 
nadjerów w Królewcu, 146. pułk piechoty w 
Olsztynie, 5. pułk grenadjerów w Gdańsku i 
152. pułk piechoty w Malborku.

— * Przewóz węgli zagranicznych po­
drożeje. Ze względu na niekorzystne położe­
nie na rynku węgla krajowego zaprowadzono 
z dniem 1. stycznia 1908 roku na przewóz 
węgla zagranicznego taryfę wyjątkową. Z roz­
porządzenia ministra robót publicznych taryfa 
ta obowiązywać będzie tylko jeszcze do 1. 
stycznia 1910. Od tego dnia przewóz węgla 
zagranicznego od portów morskich obliczać 
się będzie według dawniejszej taryfy.

— * Konkurs ogłasza sąd gnieźnieński 
nad majątkiem powoźnika Bolesława Miedziń- 
skiego w Gnieźnie. Zawiadowcą masy kon­
kursowej mianowany został kupiec tamtejszy 
Teodor Schwarz, który przyjmuje zgłoszenia 
interesentów najpóźniej do 16 października.

— * Jeszcze sprawa Mielżyna. Liczba 
wychowanków w zakładzie wychowawczym w 
Mielżynie od czasu głośnego w nim zajścia 
zmalała do tego stopnia, że wielu urzędni­
ków rozpuścić musiano jako zbytecznych. A 
może do rozpuszczenia urzędników przyczy­
niły się też inne powody?

— * Tajemnicze morderstwo. Leśni­
czy Leander z Włoszakowic pod Wschową 
zaginął bez wieści już od czwartku zeszłego 
tygodnia i wszelkie za nim poszukiwania oka­
zały się bezowocnymi. Wreszcie w ponie­
działek w południe znaleziono go bez życia 
w lesie niedaleko drogi, prowadzącej z Ujaz- 
dowa do leśniczówki w Papierni. We wtorek 
przed południem zjechała ze Wschowy do 
Włoszakowic komisja sądowa celem stwier­
dzenia przyczyny śmierci. Poprzednio udało 
się tamdotąd dwuch urzędników kryminalnych 
z psami policyjnymi, które przyczyniły się 
w głównej mierze do odnalezienia zwłok. 
Urzędnicy ci bawią jeszcze w Włoszakowicach, 
by wyświetlić tajemniczą zbrodnię. Ze zaś 
leśniczy padł ofiarą zbrodni, nie ulega żadnej 
wątpliwości; komisja sądowa stwierdziła bo­
wiem ranę od przestrzału na szyi, drugi zaś 
strzał przedziurawił mu kapelusz i zadrasnął 
go w głowę. Przypuszczalnie padł Leander 
ofiarą kłusowników, potwierdza to zresztą ta 
okoliczność, że nie znaleziono przy nim fuzji, 
którą był zabrał ze sobą, wychodząc z domu.

— * Samobójstwo burmistrza. W El­
blągu odebrał sobie życie tamtejszy nadbur- 
mistrz Elditt. Beri. Lokal Anzeiger pisząc 
o samobójstwie Elditta przypuszcza, że stał 
się on ofiarą wymuszania. Elldit otrzymywał, 
jak stwierdzono, nieustanne listy z pogróżkami 
od kielnera pewnego hotelu w Berlinie, w 
którym mieszkał zawsze podczas swego po­
bytu w Berlinie jako członek Izby panów. 
Samobójca utrzymywał podobno z kielnerem 
bliższe stosunki (!), które fatalne dla niego 
miały następstwa.

— * Wycieczka górnośląska do Czę­
stochowy. Z Opola wyruszyła w ostatnią so­
botę rano dość liczna wycieczka do Często­
chowy. Uczestnicy jej częściowo powrócili w 
niedzielę wieczorem, lecz blizko połowa po­
została jeszcze w Częstochowie. Pogoda była 
przez obydwa dni wspaniała, a zatym sprzy­
jała bardzo zwiedzeniu wystawy przemysłowo- 
rolniczej oraz Jasnej Góry. Tak tu jak tam, 
pisze Gaz. Opolska, był ruch nad wszelkie 
wyobrażenia ożywiony. Pielgrzymki przyby­
wające jedna za drugą na Jasną Górę, zwie­
dzały zarazem wystawę, prócz tego przyby­
wały na wystawę osobno według stanów i za­
wodów lub też z okolic zorganizowane wy­
cieczki, tak iż napływ ludności na plac wy­
stawy obejmował liczne tysiące. Podnieść 
tylko należy z ubolewaniem te same niedoma­
gania, na które już także inne wycieczki się 
użalały, że komitet wystawy nie wiele się 
troszczy o przybywające wycieczki, które więc 
skazane są na łaskę i niełaskę przygodnych 
przewodników, którzy pomimo dobrych chęci 
nie są w niejednym razie zdolni zadaniu swe­
mu sprostać. Na tę opieszałość Komitetu 
użalały się już wycieczki poznańskie, a świeżo 
wczoraj wycieczki warszawskie i ze Lwowa. 
I górnośląska wycieczka musiała sama o sobie 
radzić, wskutek czego zmudzono niepotrzebnie, 
zwłaszcza w pierwszym dniu, dużo czasu, 
który i tak był bardzo ograniczony, gdyż, aby 
całą wystawę dokładnie poznać, potrzeba 
przynajmniej kilku, a nie tylko dwuch dni.

Na Jasnej Górze odprawił wczoraj rano 
przeor 00. Paulinów mszę św. dla uczestni­
ków wycieczki, poczym powitał ich w bardzo 
serdecznych słowach. Po nabożeństwie i zwie­
dzeniu skarbca bawiła znów, jak dnia poprze­
dniego, większa część uczestników wycieczki 
na wystawie, inni pozostali jeszcze czas dłuż­
szy na Jasnej Górze lub zwiedzali miasto.

— * Odsłonięcie tablicy Euzebiusza Słowac­
kiego. Staraniem komitetu obchodu setnej rocz­
nicy urodzin Juliusza Słowackiego, odbędzie się 
w niedzielę 3. października, o godzinie 12. w po-

. ludnie, uroczyste odsłonięcie tablicy pamiątko­
wej w kościele parafialnym w Podhorcach, jako 
miejscu rodzinnym ojca poety, Euzebiusza.

— * Słowacki na scenie czeskiej. Pra­
ski teatr »Narodni Divadlo« rozpoczął przy­
gotowania do wystawienia tragiedji Słowac­
kiego »Beatrix Cenci«.

— * Dziennik dla 150 ludzi. W War­
szawie ukazała się nowa gazeta rosyjska p. n. 
Warszawskija Birżewija Wiedomosti. W sło­
wie wstępnym redakcja oświadcza, że pismo 
to przeznacza dla grona... 150 osób w 
Warszawie »mówiących i myślących po ro­
syjsku«.

— * Zagadkowe morderstwo. Pisma 
warszawskie donoszą o następującym zagad­
kowym morderstwie, dokonanym w dniu 22. 
b. m. w Parysewie, w pow. garwolińskim. W 
dniu tym, o godz. 9. wiecz. do apteki miej­
scowej Filipeckiego, przybyło trzech nieznajo­
mych ludzi i zastawszy samego właściciela, 
zaczęli mu grozić zabójstwem. Aptekarz w 
celu samoobrony schwycił za flakon z jakimś 
gryzącym płynem, nieznajomi rzucili się wów­
czas na niego i zaczęli się z nim szamotać. 
Na odgłos podejrzanego hałasu wbiegła z 
mieszkania do apteki żona właściciela. Na­
pastnicy rzucili się na nią, własnymi jej wło­
sami zawiązali jej usta, ą jednocześnie dali 
dwa strzały rewolwerowe do Filipeckiego i 
położyli go trupem na miejscu. Po dokonaniu 
ohydnego morderstwa, zabójcy wybiegli na 
ulicę i sami zaczęli nawoływać policję, a gdy 
w pobliżu strażnika nie. było, zatrzymali jadą- 
cego bryczką kupca z Żelechowa i pod pozo­
rem, że jadą po policję, kazali mu zsiąść z 
wozu, zabrać towar i czekać na nich na ryn­
ku. Zdobywszy wóz, zabójcy odjechali w stro­
nę Garwolina. Fakt jest wielce zagadkowy. 
Zabójcy ubrani byli bardzo starannie, z pewną 
nawet oznaką zamożności: podczas szamota­
nia się z ofiarą jeden z nich zgubił złotą, 
bardzo kosztowną dewizkę od zegarka, drugi 
kilka rubli drobną monetą. Sp Filipecki, czło­
wiek stateczny, liczący 59 lat, miał aptekę w 
Parysewie od lat 20 i cieszył się w okolicy 
szacunkiem i uznaniem za wytrwałą długoletnią 
służbę społeczną. Przed dwoma laty był 
aresztowany i pod zarzutem przestępstwa po­
litycznego odsiadywał więzienie w Warszawie, 
a następnie był zesłany za granicę.

— * Aresztowanie 130 jubilerów. W zwią­
zku ze znaną sprawą wykrycia w Warszawie 
tajnej probierni metalów, z której usług korzy­
stali jubilerzy żydowscy na szkodę skarbu pań­
stwa, policja aresztowała wczoraj w cukierni 
przy ul. Dzielnej sto trzydzieści osób. Ujętych 
odesłano grupami po czterdzieści osób do ratu­
sza. — Wśród aresztowanych było wielu boga­
tych jubilerów z ulic Dzikiej, Nowolipek. Nale­
wek i Bielańskiej. Poza sprawą tajnej „izby 
probierczej“ okazało się, iż policja otrzymała 
wiadomość, że wśród jubilerów, zbierających 
się w tej cukierni, są paserzy, mający część bi­
żuterii, skradzionych na sumę 20 tysięcy rubli 
przed dwoma tygodniami z lombardu przy uli » 
Chłodnej. Znalezione przy jubilerach klejnoty 
pokazywano właścicielowi lombardu, lecz me 
było wśród nich przedmiotów’ skradzionych. O 
godz. 6. wieczorem wszystkich wypuszczono.

— * Hospicjum polskie papieskie. Wyższe 
duchowieństwo w Galicji powzięło zamiar utwo­
rzenia w Rzymie zakładu teologicznego p. n. 
Hospicjum polskie papieskie, dla kapłanów pola­
ków, pragnących oddawać się studjom wyż­
szym, ku ogólnemu podniesieniu duchowego po­
ziomu kleru. Zadaniem Hospicjum, jak czyta­
my w świeżo ogłoszonej odezwie biskupów, ma 
być: 1) Przyjmowanie na dłuższy czas kapła­
nów z dyjecezji polskich, którzyby chcieli już 
to oddawać się wyższym studjom teologicznym, 
biblijnym, filozoficznym, prawniczym itp.,. —■ 
jużto zaznajamiać się głębiej z życiem kościel­
nym i ascetycznym, którego Rzym jest ognis­
kiem, czy też z procedurą Kongregacji i Try­
bunałów rzymskich. — jużto poszukiwać w ar­
chiwach watykańskich dokumentów do prac hi­
storycznych. 2) Hospicjum ma być gospodą dla 
biskupów i kapłanów, na krótszy czas do Rzy­
mu przybywających, o ile na to rozmiary domu 
pozwolą. 3) Pośredniczyć ma na żądanie w za­
łatwianiu spraw kościelnych, przez Ordynaria­
ty’ do Kongregacji rzymskich wnoszonych, czyli 
zastępować agiencje prywatne, co będzie z ko­
rzyścią dla dyjecezji i dla zakładu. 4) Udzielać 
wskazówek, a ewentualnie pomocy pielgrzy­
mom polskim.

Hospicjum ma być przedewszystkim insty­
tucją kościelną, Stolicy św. bezpośrednio pod­
ległą, a przytym narodową polską, co jej zape­
wni z jednej strony opiekę Stolicy-’ św., z drugiej 
byt niezależny i pewny nawet w razie zmian 
politycznych.

Wspomniana odezwa wzywa społeczeństwo 
polsko-katolickie, a przedewszystkim ducho­
wieństwo polskie do ofiarności na ten cel, który 
ązyskał już aprobatę papieską. Pod odezwą, 
podpisani: arcyb. lwowski obrz. łac. Józef Bil- 
czewski, arcyb. lwowski obrz. ormiańskiego Jo/ 
zef Teodorowicz, biskup przemyski Józ. Sep. 
Pelczar, biskup tarnowski Leon Wałęga, arcyb. 
attalijski Fr. Albin Synion, książę bisk. krak. Jan 
kardynał Puzyna.

— * Ciekawe zjawisko magnetyczne. 
Wskutek panującej obecnie na biegunie pół­
nocnym zorzy polarnej, okazywała igiełka 
magnetyczna w ubiegłą sobotę od samego 
rana wielkie zaniepokojenie, wychylając się w 
kierunku wschodnio-południowym niekiedy aż 
do 40 stopni. Największe wychylenia w Kra­
kowie notowano między godziną 1.30 a 4.30 
po południu i to tak silne, że anormalność ta 
przeszkadzała odbieraniu i nadawaniu depesz 
w krytycznym czasie.

Wszelkie środki zaradcze, jak donoszą 
pisma krakowskie, celem zrównoważenia 
wpływu magnetycznego, okazały się bezsku­
teczne i dopiero wieczorem po uspokojeniu 
się igiełki wskutek ustania »burzy magnetycz­

nej«, można było na nowo podjąć normalny 
ruch telegraficzny.

Zjawisko to obserwowano na całym świę­
cie. W Warszawie trwało ono od godziny 11. 
rano do 11. w nocy, słabnąc chwilowo, a roz­
dzielone było po linjach telegraficznych nie­
równomiernie i z różną siłą napięcia. Silniej­
sze zboczenia igiełki obserwowano na linji 
wileńskiej i petersburskiej, słabsze na war- 
szawsko-wiedeńskiej i berlińskiej.

Z posiedzenia Rady miejskiej.
Wczorajsze posiedzenie Rady miejskiej 

wywołało niezwykłe zainteresowanie wśród 
publiczności, która zapełniła audytorja tak 
szczelnie jak nigdy jeszcze. Publiczność ta z 
łatwo zrozumiałej przyczyny rekrutowała się 
wyłącznie z nauczycieli i urzędników miejskich.
Na porządek obrad wczorajszego posiedzenia 
wysunięto bowiem pomiędzy innymi sprawę 
uregulowania pensji urzędników i nauczycieli 
na podstawie nowego prawa o uposażeniu 
urzędników z dnia 26. maja r. b. Sprawą tą 
zajmowała się na kilku posiedzeniach zwięk­
szona komisja finansowa, która co do nauczy­
cieli zaproponowała uregulowanie pensji w 
ten sposób, że do pensji pierwotnej otrzymać 
mają 100 mk. dodatku tak zwanego miejsco­
wego. Po siedmiu latach urzędowania otrzy­
mać ma każdy nauczyciel dalsze 100 mk. — 
Dodatki te wzrastać będą w pewnym stopnio­
waniu w ten sposób, że w 32. roku urzędo­
wania dosięgną najwyższej sumy 700 ma­
rek. Dla nauczycielek ustanowiono dodatki 
miejscowe tak, że w pierwszych 10 latach 
urzędowania otrzymają 200 mit., do 25 lat 
urzędowania 300 mk, a od 26 roku urzędo­
wania 400 mk. Dodatki miejscowe przypadną 
w udziale nietylko nauczycielom i nauczyciel­
kom ludowym, lecz również wszystkim innym 
kategorjom nauczycieli miejskich, a więc także 
rektorom, nauczycielom szkół średnich, nau­
czycielom miejskiej szkoły handlowej i nau­
czycielkom gospodarstwa domowego, jedynie 
nauczycielki robótek ręcznych nie miały ża­
dnych otrzymać dodatków. W ostatniej jednak 
chwili uchwaliła Rada miejska na tajnym po­
siedzeniu, by i dla tych nauczycielek wyzna­
czono pewne dodatki. Sprawę tę rozpatrzy 
jeszcze raz komisja ad hoc wybrana i przed­
łoży odnośny wniosek Radzie miejskiej do 
uchwały na jednym z najbliższych posiedzeń. 
Pedle szkół miejskich otrzymają dodatku miej­
scowego 150 mk.

Prócz nauczycieli, jak wynika z przedłoże­
nia, obdarzeni zostaną dodatkami miejscowymi 
stosownie także urzędnicy miejscy, od najniż­
szych do najwyższych. Wszystkich kategorji 
urzędników miejskich nie jest nam możliwym 
tutaj wyliczać, nadmieniamy tylko, że dla nad- 
burmistrza uchwalono 2 000 mk. dodatku, dla 
burmistrza 1000 mk.

Dodatki miejscowe, wyznaczone dla na­
uczycieli, wynoszą ogółem 244 729 mk., dla 
urzędników miejskich zaś 140 000 mk. Do­
datki te obowiązywać mają wstecz od 1. 
kwietnia 1909. roku.

Wniosek magistratu, stosownie do przed­
łożenia komisji finansowej, przyjęto wszystki­
mi głosami prócz polskich. Koło polskie 
z łatwo zrozumiałych powodów wstrzymało 
się od głosowania tak przy uchwalaniu dodat­
ków dla nauczycieli jak i dla urzędników. 
Znamiennym jest ten szczegół, że po głoso­
waniu nad dodatkami dla nauczycieli przewo­
dniczący p. Płaczek uważał za konieczne 
oświadczyć publicznie, czego się nigdy nie pra­
ktykuje, że polacy nie byli wprawdzie prze­
ciwnymi, lecz wstrzymali się od głosowania 
zupełnie. Jaki oświadczenie to miało cel i 
z czyjej ono wyszło inicjatywy, nie trudno się 
domyślić.

Zaznaczyć również należy, że w przędło-» 
żeniu drukowanym pomienione dodatki na­
zwano »Ostmarkenzulagami«. Na propozycję 
przewodniczącego nazwę tę skreślono a za­
stąpiono nazwą dodatków miejscowych. Prze­
wodniczący p. Płaczek oświadczył przy 
tym, co z zadowoleniem stwierdzamy, że Po­
znań żadnych »Ostmarkenzulagów« nie udziela.

Drugi ważniejszy punkt obrad tworzyła 
interpelacja radnego p. dr. jaworskiego 
w sprawie zniesienia domu pod nr. 16. przy 
ul. Wodnej, dawniejszej własności firmy Ka­
rol Hartwig. Jak wiadomo, dom ten, który 
tworzy niepomierną zaporę w komunikacji, 
nabyło miasto już przed paru laty jedynie ce­
lem rozebrania go. Zniesienie domu tego, 
o co dopominano się w Radzie miejskiej już 
niejednokrotnie, czyni magistrat zależnym od 
poniesienia przez dyrekcję kolei elektrycznej 
kosztów w sumie 10 000 mk.

Na interpelację radnego naszego, wnie­
sioną piśmiennie, odpowiedział przewodni­
czący, że magistrat stawił się do regiencji, 
ażeby ostatecznie zniewoliła dyrekcję kolei 
elektrycznej do zapłacenia owych 10 000 mk., 
gdyż usunięcie odnośnego domu leży już w 
samym interesie komunikacji tramwajowej. 
Magistrat poczynił w tej sprawie ponowne 
kroki także u dyrekcji kolei elektrycznej, która 
atoli złożenie żądanej sumy czyni zależnym 
od zezwolenia magistratu na przeprowadzenie 
finji kolei elektrycznej przez ul. Rynkową ku 
Staremu Rynkowi. Zresztą odbędzie się dnia 
5. października zebranie Rady nadzorczej ko­
lei elektrycznej, na którym przyjdzie pod 
obrady także sprawa, poruszona przez inter­
pelanta. Wobec takiego oświadczenia p. dr. 
Jaworski interpelację swoją na razie cofnął.

O ile nam wiadomo, zasiada w Radzie 
nadzorczej kolei elektrycznej również prezy­
dent regiencyjny p. Krahmer, który podobno 
wobec żądania miasta przychylne zajmuje sta­
nowisko. W razieby więc dyrekcja kolei ele­
ktrycznej nie miała się zgodzić na zapłacenie 
owych 10 000 mk., wówczas prezydent regien­
cyjny powinien zmusić ją do ustawienia stróżK
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«a ul. Wodnej, któryby podobnie jak przy Ba­
zarze strzegł bezpieczeństwa publicznego, któ­
re tam w miejscu zwężonym jest wielce za­
grożonym,.

Restaurację i ogród w Szelągu postano­
wiono wydzierżawić niejakiemuś p. Theelemu 
za roczną dzierżawą 3000 mk. na lat 10. No­
wy dzierżawca obowiązany jest złożyć 3000 
mk. kaucji. Na uchwałę magistratu zgodziło 
się zebranie jednomyślnie.

Z resztą wniosków, dotyczących więcej 
spraw osobistych, załatwiono się zupełnie 
krótko bez szerszej dyskusji.

Przed zamknięciem zebrania zabrał jeszcze 
głos nadburmistrz dr. W i 1 m s do notatki pe­
wnego tutejszego pisma polskiego, (o ile się 
nie mylimy, Gońca Wielk.), które w sprawie 
odnowienia starego ratusza pisało przed 
kilkoma dniami, że ratusz poznański jest 
rzekomo własnością jakiejś magnackiej rodziny 
polskiej, i że zatym odnowienie ratusza zale­
żnym jest od zezwolenia odnośnej rodziny. 
Pan dr. Wilms stwierdza, że magistratowi nic 
o tym nie jest wiadomym. Prace zaś około 
odnowienia ratusza rozpoczną się natychmiast, 
skoro nadejdzie przyzwolenie konserwatora 
rządowego.

Na tym obrady się wyczerpały i przewo­
dniczący solwował zebranie około godziny 8.

Balony w Polsce.
W przedostatnim numerze (38) Tygodnika 

ilustrowanego znajdujemy interesujący feljeton 
-o „dawnych wzlotach“, wyliczający próby ae- 
ronautyczne, dokonywane w Polsce od XVII. 
stulecia. Na wstępie dowiadujemy się, że pier­
wszym awiatorem na świecie był Łukasz Pio­
trowski, który w Krakowie z ulicy św. Anny 
przeleciał ponad domami do Wawelu i powró­
cił do kollegium.

Dalsze ustępy felietonu poświęcone są 
wzlotom balonów w Warszawie. Dowiadujemy 
się, że już w końcu XVIII wieku latanie po po­
wietrzu było z zamiłowaniem uprawiane: Pier­
wszy balon, napełniony wodorem, puszczono w 
Paryżu w grudniu 1783 r. Już w kilka tygodni 
później podobizna tego balonu ukazała się w 
Magazynie warszawskim, miesięczni­
ku, starannie redagowanym i przyozdabianym 
miedziorytami.

Na własne oczy ujrzała Warszawa balon w 
pięć lat po Paryżu. Dokonał wzlotu francuz 
Blanchard, a do łódki, czyli, jak wówczas mó­
wiono, „gondoli“ siadł z nim Jan hr. Potocki, 
znakomity historyk, podróżnik, archeolog, po- 
Wieściopisarz i — poszukiwacz przygód (aven­
turier). Hrabia nie siadł sam. Zabrał ze sobą 
dwnch nieodłączonych towarzyszów swoich: 
sługę i psa. Sługa był Turkiem, przybranym 
W jaskrawy strój wschodni, w turban jedwabny 
î czerwone meszty. Pies był białym, mądrym, 
odważnym pudłem. Wzlotu dokonano z ogrodu 
¡pałacowego Mniszchów przy ul. Senatorskiej,

gdzie dziś Resursa kupiecka. Śmiałym podróż­
nikom klaskał król na czele najwytworniejsze­
go towarzystwa, klaskała cała Warszawa, która 
wyległa na ulice i place. Wylądowano pomyśl­
nie na Woli. Zachwycony Stanisław August 
uczcił ten pierwszy w Polsce wzlot (który jed­
nak był naprawdę, o Piotrowskim pamiętając, 
drugim) medalem, wybitym na cześć Blan- 
charda.

Trwalszą od medalu pamiątką tego zdarze­
nia jest wiersz Trembeckiego, owym wzlotem 
natchniony. Poeta-myśliciel innym nań patrzył 
wzrokiem, niż gawiedź i nawet niż — król.

Gminie! ku rzadkiej zbiegły zabawce, 
Jakież ci cuda mózg kreśli?

Ty sobie roisz czarty, latawce —
Filozof inaczej myśli...

Filozofa uderza wywyższenie się nad ziemię 
nietylko fizyczne, lecz i duchowe. Wzrusza go 
myśl, tak dobrze do jego własnych myśli przy­
stająca: „Już im te złote wyniosłe pychą zni­
kają z przed oczu domy; w gruzów nikczemnych 
potrzaskę lichą wzrok przeistoczył poziomy. ! 
Król, wódz, senator, kmieć pracowity, czy rzą­
dzi, czy ryje ziemię, w błotnych się zlepkach 
czołga ukryty, jak drobne robaczków plemię“... 
Były i inne wiersze, temu przedmiotowi poświę­
cone, naprzyklad ulotny, bezimienny druczek 
„Do Imci Pana Blancharda“, w którym proszo­
no aeronautę, aby, unosząc się w obłoki, zabrał 
ze sobą z naszej ziemi... różne niepotrzebne do­
datki.

I później odbywały się w Warszawie 
wzloty balonowe. Utrwaliła się ich pamięć w 
opisach i na rycinach. Płoński, znakomity ry­
sownik i rytownik, żyjący około roku 1800., na 
jednym ze swych pejzaży daje widok miasta, 
nad którym unosi się balon. Na dużej litografii, 
przedstawiającej ucztę ludową na placu Ujazdo- 

‘ wskim, podczas koronacji cesarza Mikołaja I, 
widać kilka balonów, które krążą w powiet'zu

! bez podróżników.
i Przez długie lata i lat dziesiątki balony 

miały znaczenie tylko widowiskowe, będąc 
przednią, a bezpłatną zabawą dla ludu, do War-

5 szawy zjeżdżali z nimi sami cudzoziemcy; na 
: miejscu nikt się robotą balonów nie zatrudniał.

Każdy wzlot był zapowiadany olbrzymimi afi­
szami. Znajdowali się zawsze śmiałkowie, któ­
rych za wysoką opłatą aeronauta do łódki swej 
— zastąpionej następnie „koszem“ — zabierał. 
Rzecz dziwna, że w początkach miłośniczkami 
tego rodzaju silnych wrażeń były prawie wy- 

j łącznie — damy. Na afiszach zapowiadano je 
jako tajemnicze „Marje“, „Teodory“, itp. Do 
łódki wstępowały zakwefione, niekiedy nawet

i zamaskowane.
i Puszczano tylko „szaliery“, to jest balony, 

napełniane wodorem, a później poprostu gazem 
oświetlającym z rur miejskich. Jednakże i „mon- 
golfiery“, z ogrzanym powietrzem, jako tańsze, 
bywały niekiedy w użyciu, zwłaszcza na pro­
wincji. Piszącemu to pozostała na zawsze pa­
mięć okropnego swędu, jakim taki „mongolfier“ 
napełnił raz całe miasteczko. Dla oszczędności

palono pod nim nie drzewo, lecz starą słomę ze 
stajen kozackich...

Około roku 1876 dużo hałasu sprawił w 
Warszawie swymi wzlotami francuz, tytułujący 
siebie capitaine, noszący kurtkę granatową z 
guzikami srebrnymi, czapkę ze srebrnym galo- 
nikiem i spodnie białe, wyglądający na coś po­
średniego między kapitanem marynarki a „por­
tierem“ hotelowym. Z tym kapitanem, które­
mu, mimochodem mówiąc, „niższe stopnie“ od­
dawały honory wojskowe, „puszczali się“ dwaj 
dziennikarze: Fryzę i Filipowski, podówczas 
współpracownicy Kurjera Warszaw­
skiego, oraz dwaj obywatele wiejscy, Miłosz 
i Ciemniewski. Wzlot odbywał się z dziedziń­
ca uniwersytetu. Wzbili się o 5. po południu, a 
do dnia następnego wieści o nich nie było. Tej 
nocy Warszawa, metaforycznie wyrażając sie: 
„oka nie zmrużyła“, losem podróżników zanie­
pokojona. Dowiedziano się jednak niebawem, 
że wylądowali pomyślnie w Lubelskim, o kilka­
dziesiąt mil od Warszawy.

W ostatnich latach zdobyli u nas rozgłos 
bracia Vitollo, odważni baloniści, gimnastycy, 
a przedewszystkim spadochroniści. Ich spadki 
powietrzne ze znacznej wysokości budziły po­
dziw i lęk w przyglądających się im tłumach. 
Ale i oni wyprzedzeni zostali w owych poka­
zach przez bezimiennego — dla historji — po­
laka. Oto bowiem, na wiele lat przed tymi Wło­
chami, pewien szewc czy krawiec — jeśli tylko 
nie ślusarz — z Ciechanowa, podochociwszy 

i sobie, wybrał się z parasolem pod pachą, do no- 
; blizkiej Opinogóry, i tam wylazszy na wysoką 
' wieżę pałacową, skoczył z niej, trzymając nad 
; głową rozpostarty parasol. Dzięki swemu do- 

mowemu deszczo-spadochronowi szwanku żad­
nego nie doznał, co go tak ośmieliło, że odtąd, 
ile razy był „pod dobrą datą“, eksperyment 
swój powtarzał.

Rozmaitości.
— Drogi pogrzeb. Z powodu niesły­

chanych kosztów, jakie pociągnął za sobą po­
grzeb zmarłego cesarza chińskiego, prasa 
tamtejsza zdobyła się poraź pierwszy na od­
wagę i odsłania głęboką ranę, jątrzącą się 
w łonie państwa niebieskiego, mianowicie sy­
stematyczne złodziejstwo. Na pogrzeb cesa­
rza przeznaczone było 600 000 taelów (1 mil. 
500 000 mk.). Ale trudno sobie wyobrazić 
lichotę, dostarczoną za tak wielkie pieniądze. 
Haftów np. wcale nie wykonano podług obsta- 
lunku, tylko wypożyczono z jakiegoś drugo­
rzędnego przedsiębiorstwa pogrzebowego; po­
kryte były one tłustymi plamami. To" sa­
mo dotyczy sukien ponsowych dla wynaję­
tych kulisów; parasole rozmaitych rozmiarów, 
rozpościerane podczas pochodu, nieraz już 
musiały być użyte przy pogrzebach bogatych 
kupców pekińskich. Wynajęcie wszystkich 
ubrań i ozdób, szeroko licząc, kosztowało za­
ledwie 10 000 taelów, 1000 kulisów za płacz­
liwy swój udział w ceremonji dostało drugie

i 10 000, a dwie trybuny, zbudowane dla cudzai 
• ziemców, mogły kosztować trzecie 10 000. 
i Jażeli obliczymy najdrożej uprzątnięcie dróg i 
i ulic Pekinu, którymi przechodził konduklę 
; i inne rozmaite drobne koszty, to suma ta nie 
i przekroczy 100 000 taelów, pół miljona więc 
f spoczęło w głębokich kieszeniach urzędników 
I państwowych.

Księgi stanu cywilnego.

I Dnia 28. września zgłoszono:
Zapowiedzie: Kupiec Maks Gans z Elzą 

j Joachim. Kupiec Alfred Scherk z Paulą Simon.
\ Rewizor związkowy Tomasz Reinert z Emą 
1 Schónaich.

Śluby: Dr. med. Lamperski z wdową 
Marją Bloch z domu Osuszkiewicz. Murarz 
Stanisław Kaźmierowski z Stanisławą Wło­
darczyk.

Urodzenia. Syna: Szafner kolei elektr. 
Jan Danielczyk. Szachtmistrz Ignacy Krajewski. 
Tokarz Hugon Barm. .Niez. L.

Córkę: Strycharz Jan Kolasiński. Mistrz 
rzeźnicki Jan Urbaniak. Mistrz szewski Fran­
ciszek Krzyzanek.

Zmarli: Gospodarz Jan Korcz 62 lata. 
Szewc Michał Stawicki 34 lata. Cecylja Ulato- 

! wska 12 lat 13 miesięcy 2 dni. Marja Breid- 
! scheid 2 lata 1 miesiąc 23 dni. Władysław 
i Zieliński 1 rok 3 miesiące 20 dni. Kazimierz 
! Pluciński 7 miesięcy 2 dni. Helena Matusze- 
1 wska 6 miesięcy 25 dni. Jan Kloze 4 miesiące 

■ 11 dni. Marceli Fiebich 3 miesiące 8 dni. Ro­
botnik Piotr Bogulawski 62 lata. Czesława 
Świadek 1 rok 3 miesiące 14 dni.

Towarzystwa.
— Zwyczaje zebranie Tow. przemysło­

wego Zgoda w Żegrzu odbędzie się w czwar- 
1 tek 30. bm. wieczorem o godz. 8. i pół punk- 
! tualnie w lokalu posiedzeń u p. W. Florkow- 
* skiego w Żegrzu. Na porządku obrad wykład 

p. Juszczaka : W jaki sposób winien przemy- 
i słowiec ściągać swe pretensje, oraz pożegna­

nie prezesa, który opuszcza Poznan idąc na 
obczyznę. O liczny udział członków uprasza

Zarząd.

(Nadesłano.)
Teatr Apollo. W czwartek odbędzie 

, się wielkie przedstawienie pożegnalne teatru 
: Taegera. Ukaże się po raz ostatni »Pamiętnik 

upadłej kobiety«. W piątek rozpoczyna się 
sezon rozmaitości z bardzo obfitym progra­
mem. Zwraca się też uwagę na otwarcie kaba­
retu w odpowiednio z komfortem urządzonych
lokalach parterowych.

Kwrny papierów wartoóetewyoli
ns giełdzie berlińskiej.
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Barny • anBałal« ••
Aksie anztrjaekiego zakłada kred, 

banku niemieckiego , . .
„ dyskontowego , . ,

" L, sur skuty, . . . .
& emhsrd .....

XVII
sarja D 
. A
. »• 
, C 
. B

XI—

rentowa

28.
mocna

8Ł/a
5

217.60 
103,65
86.-

102.60
84 40
85
90 80

100 60 
10 ,60 

92 31 
loaju p 

92 75 p
100.75 p
84- p

100.60 d
82 50 p 
84-

100.50
92,81 
98,20 
96 10 
89 25 
99,49 
80,30

164.70
94, -

187.50
185.75

25’-
117.90
185.90 
132,80
103.70

162,40
123.75 
211,60 
129, - 
166,— 
183,—

82^30
265,-- 
265 40
232.75 
186,- 
213 51

222,—
198,10
111,35

167/25 
21«,(0

218,50 
274 60

211,75 
249 75 
201.25 
200, -
26.-

29.
mocna

3l/2
86.10

117,35 
102 70 
85,— 

102,80 
94 40 
85,— 
90,70

100*60
100,60
98.30

102.70 p
92 75 d

100.75 p
8410 p

lUO,40 p
92, Op 
84,10 p

101-
98,—
99.25 
96 80
89.80 
99,40
80.30

163,90
94 —

188 50
165.50

25*,80
120,26
185.70
134.75
104.75 
184, _
140.60
249.76
200.75
162.9
123.75 
211, 
129,-
156.75 
133 25
242.30

82.25
265.10 
257 25 
233,»0
185.60 
217,
209.80
152.76 
199 50 
212,75 
112 50
215.25 
166,-
216.25 
404,—
237.60 
2'9 —
274.50

310,90
350,—
200,75
210,60

35,25

Targ na

P«zwia*a dnia 39. września 1903, 
<otaw«ula Centralnej Spółki Solnie«#) dla aakap*

1 sprzedaży (pod kontroli izby rolniczej.) 
Pszenica stara (dobra) biała , 217,

- 214.--
gyta 132 (siarę)......................... 165

, , (nowe)..................... 000,—
Jfuzmień dla browarów (dobry) 163 -
Owies (dobry) nowy .158 -

fandenaja, spokojna.

PmmmA« dnia 29. września 180#
Urafdow» notowania miejekiej komisji targowej,

£a 100 kg. Sowara,

Pazeaisa nowa 
Syto .... 
fęszmień . .
Owies , . .

wyborow éradn. pośledn,

81,70 
36,40 
15,80 
15 50

20,70 
15,69 
14 80 
14 80

19.90
14.69
13,80
14,40

ByatgnsssswBt 28. września 1909.
Brzydowa sprawozdania izby kenilowwj.

rssenisa niska (180 t)................................. ..... 31® “0®®
M lekka........................................... ..... « 269 —000

$!yto niskie, dobra, zdrowe, (1SS f.) . . . 164—OOP
. lekkie..................................... . .... 149 -159

jfrazmioń dla młynarzy 187—141
_ dla browarów 163—158

BSrosh na passę .................................................
a do gotowania . ................................. ■ 000-000

Owies nowy........................................... ..... < 15®
, najpięsnisjszy....................................... 000 - 000

SsHlWs 28. września 1909, 
Urzędów« notowania giełdy.

Ka miesiąc

Styczeń, , . 
Laty.... 
Marzec, . . 
Kwiseiesń , ,
Maj ... . 
Czerwie« . . 
Lipiec . < . 
Sierpień . . 
Wrzesień . . 
Październik . 
Listopad , .
SriKdsisń

Psa»*
niea Syto Owies Kuku­

rydz»
Olej
rzep.

217 
213,75 

su­

nę 76 
172 --

172 -

153 60

164,25

54 50

6450

Sprawozdanie z giełdy zbożowe]!w Gdańsku.
Gdańsk, 28. 9. 09. 

Notowania Tow. Ceres.
Pszenica mocno płacono Mk. 209,00 do 221,00
Zyto bez zmiany • Mk 164,50
Jęczmień bez zmiany płacono Mk. 148, i 168,00 
Owies niżej płacono Mk. 159. do 168,00
Otręby pszenne, b. s. grube Mk 5,30 do 5,65 za 50 kg

średnie 
miałkie 
żytnie słabiej

Mk. 5,00 do 5,30 za 10 kg 
Mk. 0,C0 za 60 kg 

Mk. 5,10 i 5,30 za 50 kg

tRpsnł»«ig 28. września 1909. 

Woîowaaia prywatne.
? 111 a 1«« biaś» spok...................

0 D.0WB a t S e
n SÓJUSŁ n s e • s

Syte spokojne stare ..... 
s nowe . . . .

I ę • z m i e ń dla browarów spok 
a KtaU. ....

Owies spok. stary , .
,, /...................................

00,00- 00 00- 00,00 
20,80—21,30-21,80 
2 1,29-81,21-32,2 9 
00,09—00,09—CO,u® 
14,40 -16,40—16,90 
15,09—16,09—16,6 , 
14,00-15,00- 00,0« 
18.99 ’9.80—18.89 
18,30-14,39-16 80

ił r o e a »0 gosaw- blaty, ssoena., 19,Mi 
w a» pa««i} , , 16.66-

Wiktoria awas , M.OO-
B, b b S n śółty moeny .... 09,10 

, niebieski ...................... 00 00
Wiks moens ..... 18,00 

Mssioae koniczyny,
K o a i e » yn s szerwona epok. , 00,00- 

„ biała spok. . . 00,00 —
„ szwedzka stale . 01,00—

Ty mat k a spok. . . 60,00—
Seradela spok. nowe . .
Inkarmatka mocna . . 27,00-
Pssenne otrsb»

S8 00 00,00
-17.09-00 0 
-Ï3.0' — «4 60 
-(0 00- 00.03 
- f 0 00- 00, 0 
-19 00-20,00

-00,09—00,KS 
-00,06—00,06 
-00,00—00JSO 
-(’0,00-00.06 
’1.09—11,5« 
83,00—87,60 
00.00—00.88

Waai^na ©lejne.
Siemię lniane spok, . , . ■ 38,09—24,00 

B konopne. , , , . . 19,00— 20,00— 
Bsep zimowy spok. .... 21,00-24,00—26,03 
Xn eh y rsepiowe śląskie spok, . . ^.Oï—14,51

_ _ obee stale .... 18,00—18,59
, lniane śląskie............................ —JJ25
„ s obse spok, . ... 18,41—17,ou
, palmowe spok........................... 18,60—14,03
Mąka spok. sa 100 kg, z miesbsm, bruto :

Pszenna piękna słaba
S y t n i a piękna stale .......
Mąka do pieczenia domowego. .
E y t n i a mąka na paszę..........................
K ar t o f 1 e do jedzenia za 50 kg, 
Mąka kartoflana przednia pożądana 
Mąezka kartoflana przednia, . . 
Siano « ■ , . , , , • • • 
Słoma za 800. kg. ......................

80.60-31,50 
34.00-35,00 
83,CO —24.00 
12,50—13,00 

1,90— 2,10 
21 59-00,00 
20,75—00,00 

3 69— 4,00 
40 00—48, f0

Targ na bydło.

PnnaaAi 29. września IfOt, 
Spędzono :

47 sztuk bydła rogatego 
świń shudyeb 

„ tłustysfe 
cieląt
owies 
kóz 
prosiąt

334
1C6
150

Etosem 687 sztok bydła.
Urzędowe notowanie komisii targowej.

Za 60 kg. 
żywej wagi. I ki. U kl. m u. IV id

Bogaeizna;
Woły.....................
Wolczaki i jałówki 
Stadniki . < ■ >
Krowy. • • • •
Świnie......................
Cielęta . . . ■ .
Owce , . . . .
Krowy dojne ze sst.

66
53-65

35-37 
29-31 
64 -55 
43-48 
30 -81

27-80
27-30
20—28
51-52
85-40
24-36

49-65

Warebiaki na parę —
Prosięta parę ~

Interes : ożywiony

mk.

WreetłazSt dnia 28. września 1909. 
Wetowania miej# - te 10 oce , ergowej.

Za
100 kg. towaru.

wyborow średniego nośledn

najw. 1 w>jn. na w. 1 najnki w. 1 najn.
Pszenica biała st. — — — — — — — —

.. n- 22 8 i 21 40 SI 39 Î0 40 20 39 19 89
, żółta stara — — __ — - - — - —
„ „ nowa 22 2C 21 30 21 20 2 30 20 29 19 25

Zyto . . stare — — - - — — —
Zyto . . . nowe 16 9? 16 49 16 80 15 49 16 89 14 40
Jęczmień . . (4 50 14 80 14 20 18 9’ 18 80 18 50

„ dla brow 16 5i 16 00 15 80 Ib 50 — —
Owies . nowy 15 39 15 00 14 90 14 40 14 50 13 50
Groch Wiktorja 24 5« 23 50 22 51 11 59 Î0 50 19 50

, mały . 22 00 21 50 20 30 19 30 18|5O 18 —
Bsep .... 25(00 — 24 00 — — 21 - —

Targ na cukier.
■aedsksPS« dnia 29. września 1909, 

Tendencja: spok,
Cnkiei surowy I, produkt transita (ranko na statab 

w Hamburga.
Surowiec prd. 1. 88 pros, (bez worka)

„ prd. n. 76 pros. ( » > )
Tendencja: spokojna,

Raflnada w giowash (bez beeski)
Cukier taryestelowy (włącznie worka)
Raflnada ( » » )
Malia ( . . )

Berlin, dnia 29, września 1909: 
Miejska rzezalnia — Urzędowe sprawozdanie dyrekoji

Na sprzedaż wystawiono:
bydła rogatego, . 
w tym buliaji 
wołów .... 
krów i jałówek . 
cieląt......................
°’wi00............................................ - ,aKuS
świń......................................................... 18588

Płacono za centnar żyw. wagi — mięsa:
Cielęta.

a) najwyborowsze eielęta utuczona
mlekiem i najlepsze cielęta 
od eyoa .

b) średnie eielęta utuczone i dobre 
eielęta od oyea .....

poślednie cielęta od cyca

BZÎÎlk 931
462
271
198

2485
3391

-78 -109

3?b mieaiąe

wrzesień ... 
październik . . . 
paźdz./grudzisi. .
Stycz./Marzeo. . .
■taj- ............................
cierpień..... 
Taadsnajs: spokojna

d) starsza mało pssione cielęta .
Owce.

46-50
44-47
34-39

77-87 
74 -78 
59 67

10.45-10,59 
0,(0 -0,0M

11,25

Popyt

11,88 
10 90 
10 87 
11,02 
11,17 
1132

10,60

Podaż

11,85
10,95
10,90
1105
11,20
1133

■) jagnięta utuczone i młodsze
skopy utuczone ..... 83—48 80—83

b) starsze skopy utuczone..................... 84—87 72 -77
e) średnio pssione skopy i owce braki 24—32 60—67 
d) bolaztyńskie owce nizinne

(żywej wagi). ............................ 0®-®°

Świnie.
a) tłuste ponad 8 centn. żywej wagi — ~~
b) pełnomięsne, szlachetniejszej rasy

i krzyżów, ponad 2ł/» centn. . 60—62 75 7 i
c) tuczne poniżej 2 ‘/j...................... kI_kq liżsi
d) mięsite.................................................57-69 31 8 -
e) małoroste.......................................... 5<-5' «¡-71

Z spędzonego na targ bydła pozostało około 400 
sztuk niesprzedanych. Targ na cielęta miał przebieg 
dosyć gładki, tylko ciężki towar był mniej pożą­
dany. Owiec sprzedano mniejwięeej tylko połowę. 
Przebieg targu na świnie był dosyć gładki i rynek 
został uprzątnięty.



I Roman Grodzki, >a“|
» Gniezno, Zielony Rynek 4. «

wykonuje wszelkie prace techniczne i ar- rc
X#. tystyczne w zakres budownictwa wchodzące, „-WH projektuje i przeprowadza każdego rodzaju budowie, g

Pomniki, nagrobki,
krzyże z marmuru, granitu, piaskowca.
Figury Świętych Pańskich mary

trwałe na powietrze
Kratki z kutego żelaza i filary

= do ogrodzeń domów =====
Flisy w rozmaitych gatunkach 

Wszelkie materjały budowlane
polecają 1036

S. Michalski i Spł.
Poznań, nl. Wllhelmowska 19. Telefon 504

skated»

1 V/
i* U. V.

ałyszczyk na obuwie,

-i-i«'WahrłHiw Pf

Właść: Leopold Donat.
Żądajcie we wszystkich Aptekach, 

Drogerjach i Perfumerjach

Preparatów
^rystokratYno^Yeh

jako to:
aryslokratynowego proszku da mycia,
: : : mydła, kremu i pudru. : : :

Usuwają one radykalnie piegi, żółte plamy i zmarsz­
czki z twarzy. Skutki zadziw. Setki podziękowań.

Sprzedaż wszędzie. 3025
Z. Ritter, Nast.

Poznań, ulica św, Marcina nr. 20.
fiUT* Na wystawie w Częstochowie 
w głównym pawilonie wielkiego przemysłu.

Biuro moje
przeniosłem na

ulicgWilhelmDuskąla.
(narożnik Fryderykowskiej).
Bernard Chrzanowski 2526 adwokat.

A HZEEZHIK PfflEHTDWY
Maryan Kryzan

inżynier dypl. 8020
BERLIN S.W. 61. Grossbeerenstr.

• Amatorom.
S^Sjlekkieh win
saasas?

li na sezon latowy!!!
w miłym „bukieeiku“i ■ wyborną w smaku

czystą, białą, odstałą

Górnowęgiersk. deszczówkę
x roku 1907. Litr 1,65—2,00 mk.

Starannie wypielęgnowane od 
producentów wprost zakupione

Wina Mozelsbie i Reńskie.
Najlepsze marki krajowych i francuskich

win szampańskich
w wielkim wyborze ma na składzie

A. Pfitzner,
wffläü pod Tokajem 

własne winnice 
wytłocznla 1 sklepy.

w Poznaniu,
Stary Rynek 34, i
wchód z ulicy Wiankowej

Bliższe szczegóły w oennikaoh.
Kupcom znaczny rabat.

Od 1-go października r. b
przenoszę

skład srebra i wyrobów platerowanych

do Bazaru -w
ulica Mowa 7|8.

J. Stark.
<r

Telefon 2091. «ÄWW»»»«Ä Telefon 2091.

Poznań, Wilhelmowska 20.

ii
3591

Urządzenia całkowitych 
pokoi w stylach: ro­
mańskim, flamandzkim, 
empire, roccoco, Ludwi­
ka XVI etc. etc. — 
Na żądanie służymy ry­
sunkami. zzz

Stała wystawa archi­
tektury wewnętrznej. : :

: : : Zakład tapicersko- 
dekoracyjny :::::::

Zwiedzenie magazynu nie zobowiązuje do kupna

Uczeń
z dobrymi wiadomościami szkól 
nymi może się zgłosić do Han­
dlu papieru.

Antoni Rosę, Bazar,
3583 Ulica Nowa.

Mężczyzna
z wyższym wykształceniem gimnazjalnym i dobrym 
poleceniem, z familją, szuka zarządu kamienicy 
lub trwałego, dobrego miejsca w biurze, redakcji, 
w banku, bibljotece lub do prowadzenia jakiej filji itp. 

Łask, oferty pod lit. A. K. 50 Hauptpostl. Posen
Do mego handlu bława­

tów 1 koni ehe jl poszukuję 
zdolnego

dekoratora 
349S i ekspedjenta.

W. Danlde^lcz,
Tczew (Dirscbau W. Pr.)

z dobrem wykształceniem i 
dłuższą praktyką potrzebna od 
1. października. Oferty z ży­
ciorysem, kopjami świadectw 
i podaniem pensji uprasza się 
pod nr. 3497 do Eksped. Kurj.

K?TEI*1PLE
kauczukowe

wykonuje szybko i tanio
St. Nowicki,

ul. Półwiejeka 21.

w najlepszym miejscu miasta 
powiatowego w Księstwie po­
łożony, w którym się znajduje 
od kilku lat dobrze prosperu­
jący interes goiarski i skład 
garderoby jest z powodu cho­
roby właściciela pod korzystt 
nymi warunkami natycnmiast 
do sprzedania. Zgłosz. uprasza 
się nadsyłać do Eksped. Kurj. 

P021 ańskiego pod ii. 3485.

przy placu Wilhclmnwskim nr. 17
mam od 1. października r. b. lub później na 

wysokim parterze

wielkie, jasne biora 
odm składy

do wydzierżawienia. W biurach odn. składach 
jest gaz, elektr. światło, ogrzewanie centralne 
i woda. Na budowli udzieli polier każdego 

czasu informacji. 2995

Cz. Leitgeber,
ulica W aktor j z nr. 17.

I
I

W. Janaszek, Poznań
Specjalny magazyn wypraw.

?oreelana
bielutka, bawarska. Oz­
dobne serwisy do obiadu 
i do kawy. Serwisy do 

owocu, do lodów.

Szkło stołowe,
zwyczajne i kryształowe

gazowych, naftowych 
1 okowlcianych,

tylko z najlepszymi pal­
nik ami.

Sprzęty kuchenne
Sztućce alfenidowe J. A, 
Henikelsa, ChristofleiCie

Umywalki, garnitury 
do mycia. 8560

Łóżka żelazne w wiel­
kim wyborze, maszyny 
do prania, magle, wyz- 

. dżymaczki, szczotki, dre­
wniane wyroby otc.

♦
♦
♦

Antoni Rost
?ozncxń-gazctr

Telefon 381. 336

Skład papieru.
# Fabryka rejestrów gospodarczych

t książek kontowych.
♦ Litografia. Drukarnia, fabryka tytek.

Pędzone motorem elektrycznym.
Tapety. ....r— Linoleum.

Zwycięzca na między­
narodowych konkur­
sach parowników w 
Wiedniu 1 Warszawie 
w współzawodnictwie obok 
innych z parown. Ventzkiego 
Tysiące łych parowni­

ków pracuje z najlepszym skutkiem tak w 
kraju jak i zagranicą.

Główny reprezentant na W. Ks. Poznańskie
Adr. do listów: ¡¿-L.; Adres do telegr:Bryliński

Telefon nr. 69.
Poznań, ul. Rycerska nr. 14.

Skład machin 1 narzędzi rolniczych krajowego 
1 zagranicznego wyrohn. Części zapasowe do 
planów 1 rozmaitych machin. Pracownia do napraw.
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